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Opieka zawodowa.
Troska o małoletnich, o ich wychowanie i wykształcenie 

według praw natury i ustaw ludzkich należy do rodziców; gdy 
rodziców brak, musi znaleźć się ktoś, ktoby ich zastąpił.

W ten sposób powstała we wszystkich ustawodawstwach 
cywilnych, za wzorem prawa rzymskiego, instytucja opiekunów.

Aczkolwiek ustawy cywilne obowiązujące dotychczas na 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej, a więc kodeks cywilny Kró­
lestwa Polskiego, austrjacki kodeks cywilny i niemiecki kodeks 
cywilny, zajmują się szczegółowo kwestją opieki nad małoletni­
mi, to jednak liczba małoletnich, którzy faktycznie pozostają 
bez opieki, jest wprost zatrważająca; wielu małoletnich na 
skutek braku opieki schodzi na manowce ze szkodą dla społe­
czeństwa i państwa.

Przyczyna tego jest wszędzie ta sama; wszystkie trzy ko­
deksy cywilne zajmują się szczegółowo majątkiem pupila, lecz 
nie zajmują się tak, jakby należało, jego osobą t. j. wychowa­
niem i wykształceniem.

To też bez przesady można powiedzieć, że przepisy o opie­
ce kodeksów cywilnych, obowiązujących w Rzeczypospolitej 
Polskiej, są właściwie przepisami dla bogatych, lecz nie wystar­
czają zupełnie, gdy chdzi o tych małoletnich, którzy najwięcej 
potrzebują pomocy, a więc o dzieci ubogie, dzieci nieślubne 
i podrzutki.

Wprawdzie i dla nich musi być ustanowiony opiekun, lecz 
doświadczenie życiowe wykazało, że właśnie dla najubrższych, 
a więc najwięcej potrzebujących opieki, bardzo często nie można 
znaleźć opiekuna.

Doszło też do tego, że sądy, pragnąc przynajmniej formal­
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nie zadość uczynić przepisom ustawowym, ze świadomością 
ustanawiają opiekunami osoby, o których wiedzą, że o pupi­
la swego nie będą się wcale trosczczyły, a może nawet nigdy 
w życiu go nie zobaczą.

Stan taki, wogóle szkodliwy, dziś wobec wielkiej ilości 
sierot wojennych i wobec zwiększającej się liczby dzieci nie­
ślubnych, jest więcej niebezpieczny niż dawniej i bezwarunko­
wo nadal trwać nie powinien.

Błąd polega na tem, iż dotychczas ustanawiano opiekunem 
każdego, kto albo w myśl ustawy musiał, albo wogóle chciał 
przyjąć opiekę, a nie badano przy tem, czy osoba ta ma uzdol­
nienie potrzebne do sprawowania opieki.

Wychodząc z tego założenia, wysnuto dalej logicznie 
wniosek, że chcąc zło usunąć, trzeba w takich wypadkach zmie­
nić osobę opiekuna, tj. ustanowić opiekunem osobę, któraby 
spełniała swój obowiązek jako urząd, jako zawód, miała ko­
nieczne wiadomości i doświadczenie i zajmowała się sprawami 
pupila nie tylko wówczas, gdy jei inne własne zajęcia na to 
pozwolą, lecz zawsze wtedy, gdy tego dobro małoletniego rze­
czywiście wymaga.

Stąd też pochodzi nazwa „opiekun zawodowy“ dla okre­
ślenia, że sprawowanie opieki przez opiekuna zawodowego nie 
jest obowiązkiem dobrowolnie przez niego przyjętym, lecz jego 
obowiązkiem urzędowym, a więc zawodem.

Pojęcie „opiekun zawodowy“ jest stosunkowo dość nowe 
: przed kilnkunastu laty nie wszystkim było znane.

Ślady opieki zawodowej można już odnaleźć przed kilku 
wiekami w ówczesnych urządzeniach społecznych; również za 
rodzaj opieki zawodowej można uważać wprowadzoną we Fran­
cji w wieku 18-ym opiekę nad dziećmi umieszczonemi w pu­
blicznym zakładzie, którą sprawował kierownik zakładu.

Właściwa opieka zawodowa poczęła się rozwijać dopiero 
około roku 1880 w Lipsku, gdzie wprowadzono ją najpierw nad 
dziećmi nieślubnemi oddanemi na wychowanie osobom trzecim, 

następnie w roku 1890 nad wszystkiemi dziećmi nieślubnemi.
W tym samym roku ogłoszony został również niemiecki 

kodeks cywilny, który w ustawie wprowadzonej stworzył praw­
ną podstawę dla opieki zawodowej; od tego też czasu rozpoczy­
na się właściwy rozwój opieki zawodowej w Niemczech.

Jak już wyżej zaznaczono, opiekun zawodowy spełnia swój 
obowiązek jako zawód i na tem polega istotna różnica między 
nim a opiekunem indywidualnym.

Opiekun indywidualny w zasadzie powinien być krewnym 
i:upila; opiekun taki może dalej odmówić sprawowania opieki, 
gdy spełnia już w ustawie oznaczoną ilość opieki.

Przeciwnie opiekuna zawodowego nie łączą z natury rze­
czy żadne węzły pokrewieństwa z pupilem, natomiast musi on 
sprawować opiekę nad pewnemi grupami dzieci, dla których jako
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opiekun zawodowy został ustanowiony, bez względu na ich 
ilość.

Dalsza wybitna różnica między opiekunem indywidual­
nym a opiekunem zawodowym polega na tem, że opiekun zawo­
dowy musi zaopiekować się natychmiast pupilem, należącym 
do grupy nieletnich podlegających jego opiece, skoro tylko do­
wie się o tym pupilu, gdyż nie potrzebuje wyczekiwać osobne­
go polecenia sądowego, t. j. ustanowienia go opiekunem właśnie 
dla tego pupila.

Tymczasem w tych wypadkach, w których opiekę ma spra­
wować opiekun indywidualny, ustanowienie opiekuna następu­
je nieraz po kilku miesiącach, gdyż nad ubogim nieletnim nikt 
niechce przyjąć opieki, tak, że przez dłuższy czas nieletni taki 
pozostaje bez opiekuna.

Korzyści osiągane przez instytucję opiekunów zawole­
wych są bardzo poważne.

W szczególności opiekun zawodowy spiawując większą 
ilość opiek nabiera z biegiem czasu potrzebnego doświadczenia, 
poznaje stosunki i zapatrywania tych warstw społecznych, 
z których pochodzą jego pupile, to też bez trudności może wy­
wrzeć dodatni wpływ zarówno na pupila, jak na jego otoczenie.

Potrzeby pupilów, są różnorodne, a ponieważ opiekun za­
wodowy musi dążyć do tego, by pomóc każdemu pupilowi, z pro­
stej konieczności stara się być w ścisłych, stałych a dobrych 
stosunkach ze wszystkiemi stowarzyszeniami i zakładami opie- 
jącemi się nieletnimi, bo tylko wówczas może w razie potrzeby 
skorzystać z ich pomocy.

Przy takiem też współdziałaniu opiekun zawodowy może 
bezzwłocznie, a w każdym razie prędzej niż opiekun indywi­
dualny, zarządzić to, co dla pupila jest potrzebne.

Sprawując większą ilość opiek, opiekun zawodowy może 
najlepiej ocenić, jak działają i rozwijają się instytucje i zakłady 
sprawujące opiekę nad nieletnimi, czy wszystkie są celowe, oraz 
czy nie brak jakich instytucyj i zakładów.

Na podstawie tych spostrzeżeń, opartych na własnem do­
świadczeniu, może opiekun wpłynć bardzo dodatnio na całą 
działalność społeczną, wskazując błędy i braki, które powinny 
być usunięte i dając incjatywę do rozwinięcia działalności na 
polach dotąd zaniedbanych.

Tam, gdzie opieka zawodowa należycie została zorganizo­
wana, tak rzeczywiście się dzieje, to też słuszność mają ci, któ­
rzy twierdzą, że dobrze pojęta rozwinięta opieka zawodowa 
staje się powoli punktem środkowym, około którego skupiają 
się ci wszyscy, którzy opiekują się dziećmi i młodzieżą, staje 
łącznikiem między potrzebującymi opieki a opiekującymi się, 
staje wreszcie instytucją kierującą pracą społeczną, która to 
praca rozwija się wówczas tak, jak tego życie codzienne wy­
maga.
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Przeciw opiece zawodowej podnoszono zarzut, że opiekun 
zawodowy, pełniąc opiekę nad większą ilością pupilów, nie 
może uwzględnić odrębnych stosunków i potrzeb każdego pupi­
la oraz w każdym poszczególnym wypadku osobiście się nim 
zająć.

Zarzut ten jednak jest niesłuszny.
Rozumie się samo przez się, iż opiekun zawodowy nie jest 

w stanie sam wszystko zrobić i właśnie dlatego musi mieć do 
pomocy cały szereg osób odpowiednio wyszkolonych, któreby— 
pod jego nadzorem oraz według jego zleceń i wskazówek—zaj­
mowały się pupilami.

Skoro zaś opiekun zawodowy nie może obejść się bez sił 
pomocniczych, jest on w rzeczywistości odpowiedzialnym kie­
rownikiem osób należycie ukwalifikowanych, które już to bez­
płatnie, już to za wynagrodzeniem zawodowo spełniają czyn­
ności związane z opieką nad nieletnimi.

Uwzględniając te korzyści, można bez obawy przyjąć, że 
opieka zawodowa usunęłaby wiele dotychczasowych braków 
i niewłaściwości w opiece nad nieletnimi w Rzeczypospolitej 
Polskiej, a rozważyć trzeba tylko pytanie, czy wprowadzenie 
opieki zawodowej u nas ze względu na różnorodne stosunki, 
jakie wytworzyły się pod rządami zaborców, jest wskazane 
i wogóle możliwe.

Na pytanie to można dać odpowiedź twierdzącą.
W szczególności o ile chodzi o tę część Rzeczypospolitej 

Polskiej, w której dotychczas obowiązuje niemiecki kodeks cyw., 
wprowadzenie opieki zawodowej jest nietylko możliwe, lecz na­
wet wskazane, gdyż opieka zawodowa właśnie w Niemczech 
najpierw została zorganizowana, wobec czego społeczeństwo 
z pod zaboru pruskiego jest teoretycznie i praktycznie 
należycie obeznane z instytucją opieki zawodowej i z pewnością 
nie życzy sobie zmian w tym kierunku.

Wprowadzenie opieki zawodowej w Małopolsce, gdzie do­
tychczas obowiązuje austrjacki kodeks cyw., również nie napot­
ka na żadne trudności, gdyż opieka zawodowa została tam już 
wprowadzona wr 1 noweli do kodeksu cywilnego pod nazwą 
„opieki generalnej“ — Generalvormundschaft (ces. rozp. z 12 
X.1914, Nr. 276 Dz. P. P.) i przez społeczeństwo powszechnie
za dobrą jest uznana.

Pozostaje wreszcie Królestwo Polskie, gdzie dotychczas 
obowiązuje kod. cyw. Królestwa Polskiego, znający instytucję 
„Rad familijnych“ . — Lecz rady familijne nie spełniły swego 
zadania, gdyż mają wszystkie te wady, jakie ma opieka indywi­
dualna; ponieważ zaś niema sposobu poprawy tych stosunków 
przy utrzymaniu tylko rad familijnych, powinno się obok rad 
familijnych wprowadzić opiekę zawodową, jako instytucję na­
prawdę zdolną usunąć zło dotychczasowe.

Chociaż teoretycznie ustawowe wprowadzenie opieki za­
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wodowej w Rzeczypospolitej Polskiej nie powinno napotkać na 
poważne trudności, to jednak urzeczywistnienie tego zamiaru— 
jak się zdaje — nie będzie bardzo łatwe.

Sprawą tą zajmowało się już w roku 1919 Ministerstwo 
Zdrowia Publicznego; projekt ustawy o opiece zawodowej był 
gotów, lecz poszedł w zapomnienie, podobnie jak wiele innych 
projektów tego Ministerstwa.

A które obecnie Ministerstwo ma podjąć znowóż inicjaty­
wę w tym kierunku — czy Ministerstwo Zdrowia Publicznego, 
czy Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, czy Ministerstwo 
Sprawiedliwości, czy też wszystkie wspólnie?

Prawdopodobnie przedłożenie Sejmowi projektu ustawy 
c opiece zawodowej bez współudziału Ministerstwa Sprawiedli­
wości i bez ewentualnego porozumienia się z Komisją kodyfi­
kacyjną nie mogłoby nastąpić, gdyż ustawowe wprowadzenie 
opieki zawodowej wymagałoby częściowej zmiany przepisów
o opiece nad małoletnimi w trzech kodeksach cywilnych, a za­
nim dojdzie do porozumienia, upłyną nie miesiące lecz lata.

To też, skoro wobec takich trudności nie można liczyć, by 
opieka zawodowa w niedługim czasie ustawowo została wpro­
wadzona — należałoby przynajmniej dążyć do faktycznego czę­
ściowego jej wprowadzenia, i to dla opieki nad dziećmi nieślub- 
nem i, jako najwięcej potrzebującemi pomocy.

W Niemczech stałe propagowanie idei opieki zawodowej 
w dziełach o opiece zawodowej, w czasopismach i pismach ulot­
nych nie pozostało bez echa; społeczeństwo niemieckie uznało 
tę myśl za dobrą i poczęło z własnej inicjatywy — nie czekając 
na ustawodawcze załatwienie tej kwestji — wprowadzać fak­
tycznie opiekę zawodową.

W szczególności zajęły się tą sprawą Magistraty większych 
miast, które przy wydziałach opieki nad ubogimi zorganizowały 
działy opieki nad dziećmi i młodzieżą (Jugendämter), a również 
poczęły powstawać towarzystwa o tym samym zakresie dzia­
łania.

Tak stowarzyszenia jak i miejskie urzędy opieki nad mło­
dzieżą przyjmują za zasadę, że stale jedna i ta sama osoba (acz 
przy pomocy innych osób) powinna pełnić opiekę nad dziećmi 
potrzebującemi opiekunów i dlatego też tylko ta osoba jest 
ustanawiana przez sąd opiekunem i ona odpowiada przed sądem 
za należyte sprawowanie opieki.

Z opieką zawodową nad dziećmi i młodzieżą, sprawowaną 
w ten sposób w Niemczech, spotykamy się obecnie w Wielkopol- 
sc-e i na Pomorzu, gdyż województwa te, będąc pod zaborem 
pruskim od chwili powstania idei opieki zawodowej, musiały brać 
udział w ruchu ogólnym i nie mogły przejść nad tą kwest ją do 
porządku dziennego.

Jednak nie tylko w Wielkopolsce i na Pomorzu mamy opie­
kę zawodową, mniej więcej lub więcej dobrze zorganizowaną;
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jest ona znana także w Małopolsce, a tylko organizacja jest co­
kolwiek inna z powodu, że idea opieki zawodowej w b. Austrji 
rozwinęła się na nieco odmiennych zasadach.

W Austrji opieką nad dziećmi i młodzieżą zajmowały się 
t. zw. „Rady sieroce, Rady opiekuńcze“ , i one jako towarzystwa
sprawowały opiekę zawodową.

Na skutek tego w Małopolsce występuje jako opiekun za­
wodowy wobec sądu i wobec osób trzecich zwyczajnie nie osoba 
fizyczna lecz towarzystwo, które jednemu ze swych członków 
iub płatnemu urzędnikowi powierza funkcję opiekuna.

Jeśliby więc chodziło o zbadanie, czy opieka zawodowa jest 
praktyczna i jak powinna być zorganizowana wystarczy zbadać 
np. działalność poznańskiej deputacji ubogich, lwowskiego biura 
ubogich, poznańskiego towarzystwa opieki nad dziećmi lub po­
dobnych towarzystw we Lwowie.

Uwzględniając rezultaty osiągnięte tak w Wielkopolsce, 
jak w Małopolsce, można jednak całkiem stanowczo stwierdzić, 
że te próby organizacji opieki zawodowej u nas dały naogół 
dobre wyniki, gdyż opiekun zawodowy robi zwykle więcei do­
brego dla dzieci, pozostających pod jego opieką, aniżeli opiekun 
indywidualny, który często przyjmuję opiekę pod przymusem 
sądu, a o pupila wcale się nie troszczy.

Nasi opiekunowie zawodowi sprawuja opiekę przeważnie 
nad dziećmi nieślubnemi; to też pierwszą ich troską jest docho­
dzenie ojcowstwa i alimentów.

Dalsza opieka t. j. staranie się o utrzymanie, wychowanie 
i wykształcenie zależą od funduszów, jakiemi opiekun zawodowy 
lub towarzystwo rozporządza.

Zasadą opieki zawodowej jest, bowiem, że opiekun zawo­
dowy ma troszczyć się o swego pupila tak, jak rodzice, aż do 
jego fizycznej i umysłowej dojrzałości, czyli że powinien dać mu 
to wszystko, czego potrzeba do jego fizycznego, umysłowego 
i religijnego wychowania oraz zawodowego wykształcenia.

Do tego potrzeba przedewszystkiem pieniędzy, oraz różne­
go typu zakładów lub osób dobrej woli, w których lub u których 
pupil mógłby znaleźć pomieszczenie i wyżywienie.

A więc dla niemowląt potrzeba zakładów specjalnych, lub 
osób uczciwych i godnych zaufania, któreby się zajęły pielęgno­
waniem niemowlęcia, dla dzieci od lat 2 — 14 potrzeba siero­
cińców, w którychby sieroty lub dzieci nieślubne mogły znaleźć 
pomieszczenie, względnie potrzeba osób, któreby dzieci takie 
przyjęły za swoje lub przynajmniej na czas ich małoletności.

W tym czasie dziecko powinno uczęszczać do szkoły, niema 
jednak potrzeby wspominać o zakładach naukowych, gdyż za­
kłady takie utrzymywane są z funduszów publicznych.

Po 14 roku życia swych pupilów, opiekun zawodowy po­
trzebuje burs, w którychby mógł pupilów umieścić na czas 
kształcenia zawodowego.
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Opiekun zawodowy spełni przeto należycie swoje zadanie, 
jeśli albo on sam będzie rozporządzał albo też towarzystwo, któ­
re reprezentuje, będzie rozporządzało tego rodzaju zakładami.

Jeśli opiekun zawodowy niema takich zakładów własnych 
musi, chcąc spełnić swoje zadanie, porozumieć się z innemi to­
warzystwami zajmującemi się opieką nad dziećmi i młodzieżą
0 umieszczenie swych pupilów w ich zakładach.

Ponieważ jest rzeczą prawie niemożliwą, aby opiekun za­
wodowy (względnie towarzystwo sprawujące opiekę zawodową) 
rozporządzał wszystkiemi zakładami, które dla dobra pupilów 
są potrzebne, każdy opiekun zawodowy musi porozumiewać się
1 współdziałać z innemi towarzystwami, opiekującemi się dzieć­
mi i młodzieżą.

W ten sposób opiekun zawodowy łączy całe społeczeństwo 
do wspólnej pracy, a to jednocześnie jest równocześnie najlep­
szym przeglądem tego, co państwo i społeczeństwo zdziałało, 
czego zaniedbało w dziedzinie opieki społecznej.

Jeśli bowiem opiekun nie może nic zrobić dla swego pupila
7. braku zakładu jakiegoś typu, wówczas możemy całkiem sta­
nowczo twierdzić, że dany dział opieki społecznej jest zaniedba­
ny; jeśli znajdą się takie zakłady lub urządzenia, z których 
opiekun zawodowy nigdy nie korzysta, wówczas prawie napew- 
no można przyjąć, że zakłady te są zbyteczne, oraz że działal­
ność społeczna weszła na niewłaściwą drogę.

Badając ze stanowiska potrzeb opiekuna zawodowego to, 
co u nas dotąd zdziałano w dziedzinie opieki nad dziećmi i mło­
dzieżą, z wielką przykrością należy stwierdzić, że zrobiono nie­
wiele, oraz że braków i zaniedbań jest bardzo dużo.

Przedewszystkiem brak nam zakładów dla niemowląt, 
a oscby, które zajmują się pielęgnowaniem niemowląt za opła­
tą, pozostają bez żadnej kontroli, która jest bezwzględnie ko­
nieczna, a nie trudna i kosztowna.

Możność przyjmowania niemowląt na wychowanie i za 
zapłatą powinna przecież zależeć od uzyskania koncesji, 
a dzieci pozostające u koncesjonowanej opiekunki powinny być 
odwiedzane co pewien czas przez lekarza, opiekuna zawodowego 
lub przedstawiane w poradni dla matek.

Ustawa wprowadzająca taką kontrolę usunęłaby w krót­
kim czasie „fabryki aniołków“ i zmniejszyłaby znacznie przera­
żającą śmiertelność dzieci, zwłaszcza nieślubnych.

Sprawa dochodzenia ojcowstwa i alimentów, która powin­
na być w ustawie cywilnej jaknajprościej unormowana, nasu­
wa obecnie wobec 3 ustaw cywilnych często poważne trudności.

Wiadomo przecież oddawna Ministerstwu Sprawiedliwości, 
że opiekunowie zawodowi z Wielkopolski i z Pomorza nie mogą 
skarżyć o alimenta w Królestwie Polskiem, gdyż sądy tamtej­
sze, opierając się na przepisach tam obowiązujących, odmawiają 
wyznaczenia rozpraw.
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Do dziś dnia nie znalazł się jednak nikt, ktoby temu złu 
starał się zaradzić, wskutek czego doszło do tego, że opiekuno­
wie zawodowi z Wielkopolski najchętniej wnoszą skargę do 
Berlina (!) przeciw ojcom nieślubnym tam obecnie zamieszka­
łym, gdyż w Berlinie prędzej można uzyskać wyrok i przeprowa­
dzić egzekucję.

Umieszczenie dziecka w rodzinie jest dzisiaj marzeniem 
opiekunów zawodowych; wprawdzie wiele osób zgłasza się „po 
dzieci“ , po kilku jednak zapytaniach okazuje się, że zgłaszają­
cy się chce mieć pastucha lub taniego sługę, którego niema za­
miaru należycie żywić, jako tako przyodziać, a tem mniej 
kształcić.

Wobec niemożności umieszczania dzieci u osób trzecich, 
opiekunowie zawodowi muszą się stale posługiwać zakładami.

Lecz i zakładów dla sierot i dzieci nieślubnych mamy nie 
tyle, ile potrzeba, a te, które są, bardzo często nie odpowiadają 
najistotniejszym wymogom.

Brak nam wreszcie burs dla młodzieży rzemieślniczej, rę­
kodzielniczej, handlowej i t. p., a bursy te są bardzo potrzebne, 
gdyż majstrowie nie przyjmują obecnie do nauki uczniów, któ­
rzy nie mają zapewnionego mieszkania i pożywienia.

Wskutek tego coraz więcej mnoży się ilość robotników nie­
wykwalifikowanych, ubywa robotników wykwalifikowanych, 
upadają przemysł i rzemiosła, a co pewien czas wybucha „kwe- 
stja bezrobotnych“ .

Wobec przedstawionych braków organizacji opieki nad 
dziećmi i młodzieżą u nas, opiekunowie zawodowi nie mogą wie­
le zdziałać dla swoich pupilów i muszą się ograniczyć do takiej 
działalności, która nie wiele albo nic nie kosztuje.

Gdyby jednak opiekunowie zawodowi rozporządzali urzą­
dzeniami i zakładami potrzebnemi do wychowania i wykształ­
cenia dzieci i młodzieży, wówczas działalność ich byłaby bardzo 
owocna i usuwałaby wiele niedomagań w wychowaniu dorasta­
jącego obecnie pokolenia na dobrych i pożytecznych obywateli 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Ze względu na korzyści, jakie daje dobrze zorganizowana 
opieka społeczna, należałoby więc dążyć do jaknajwiększego 
rozszerzenia jej w Wielkopolsce, na Pomorzu i w Małopolsce 
oraz do wprowadzenia jej w Królestwie Polskiem.

Będzie to praca powolna, gdyż społeczeństwo musi się 
oswoić z tą nową instytucją i uznać jej praktyczność; ze wzglę­
du jednak na korzyści opieki zawodowej, wszelki trud sowicie 
się opłaci.

Gdy zaś społeczeństwo ideę opieki zawodowej zrozumie, 
wówczas dopiero będzie czas na wprowadzenie jej ustawowe 
w formie „urzędów opieki nad dziećmi i młodzieżą“ tak, jak to 
swojego czasu proponowało Ministerstwo Zdrowia Publicznego.

Wcześniejsze ustawowe wprowadzenie opieki zawodowej
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nie przyniesie wielkiej korzyści, gdyż społeczeństwo, nie rozu­
miejąc tej idei, nie będzie jej należycie popierało.

Najgorszy zaś los spotyka ustawę, która zaraz po ogłosze­
niu nie jest w całości w życie wprowadzona; ustawa taka idzie 
w zapomnienie i nigdy już dobrze nie będzie wykonana.

Wobec tego wszystko przemawia za tem, abyśmy bezwłocz- 
nie przystąpili do propagowania idei opieki zawodowej i dó or­
ganizowania jej przez samo społeczeństwo, organizując zaś opie­
kę zawodową, ustalimy równocześnie organizację opieki społe­
cznej nad dziećmi i młodzieżą, która jest dzisiaj bezplanowa, 
chaotyczna i niezupełna.

Dnia 27 lutego wpłynął do Sejmu wniosek nagły w sprawie 
opracowania przez Rząd ustawy o prawach dzieci, których ro­
dzice nie zawarli związku małżeńskiego. Wniosek ten brzmi:

Wobec tego, że każdy człowiek, posiadając ojca i mat­
kę, ma prawo do opieki obojga rodziców, a część dzieci jest
tego pozbawiona —

„wzywa się Rząd do niezwłocznego opracowania i przedstawie­
nia w ciągu trzech miesięcy ustawy o polepszeniu bytu dzieci, 
których rodzice nie zawarli związku małżeńskiego“ .

Wniosek ten jest tak bardzo lakoniczny, że właściwie tru- 
ono jest ustalić o jakie polepszenie bytu wnioskodawcom się 
rozchodzi i jakie środki zaradcze ich zdaniem byłyby właściwe, 
oraz trudno jest domyśleć się, jaką ustawę Rząd Polski właści­
wie przedstawi Sejmowi.

Kto jednak wogóle zajmuje się opieką nad dziećmi i mło­
dzieżą oraz zna stan tej opieki w Rzeczypospolitej Polskiej, ten 
prawdopodobnie odpowie, że najlepiej polepszy się byt dzieci 
nieślubnych przez wprowadzenie i należyte zorganizowanie opie­
ki zawodowej i to przez samo społeczeństwo.

Przedstawiony wniosek jest wpływem pojęć, jakie u nas 
obecnie powszechnie panują, a mianowicie, że wszystkiem ma 
się zająć Rząd polski, bo skoro mamy własny Rząd, społeczeń­
stwo nic nie potrzebuje już robić.

Zapatrywanie to jednak nie jest trafne.
Przedewszystkiem bowiem Rząd Polski choćby chciał, nie 

wiele może zrobić z braku funduszów i nakazanej obecnie jak- 
największej oszczędności; z drugiej zaś strony nie jest wskaza­
ne, aby Państwo, jako organizacja całego społeczeństwa, zajmo­
wało się bezpośrednio i wyłącznie sprawowaniem opieki społe­
cznej.

Państwo bowiem powinno pozostawić społeczeństwu 
bodę działania w sprawowaniu i rozwijaniu opieki społecznej, 
a ograniczyć się tylko do stworzenia odpowiednich warunków 
dla pracy społecznej i do popierania działalności społecznej, o ile 
uzna ją za dobrą.

Tak dzieje się w innych państwach, a to, co gdzieindziej po
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długoletnich próbach i doświadczeniach uznano za dobre, nie 
może okazać się złem u nas; toteż nie powinniśmy szukać dróg 
nowych, lecz iść za przykładem innych.

Prof. Aleksander Mogilnicki.

Walka z przestępczością nieletnich.
W artykule p. t. „Psychologja i profilaktyka przestępczości 

u dzieci“ dr. Jaroszyński stawia szereg postulatów w tym kie­
runku i pisze między innemi: „Kompetencja sądu dla nieletnich 
i jego organizacja powinny być należycie rozszerzone. Wobec 
lego, że zasadniczą podstawę tej instytucji stanowi nie zasada 
kary i odwetu, lecz zarządzenie środków pomocy i opieki zapo­
biegawczej dla nieletnich, koniecznem się wydaje jaknajczęstsze 
wyznaczanie kuratorów dla nieletnich, którzyby roztaczali kon­
trolę nad dziećmi występnemi, pozostawionemi na wolności, pod 
dozorem opiekuńczym. Dalej niezbędnem jest utworzenie spe­
cjalnego zakładu o typie zamkniętym: ...„izby zatrzymania“ 
przy sądzie dla nieletnich... Przedewszystkiem zaś, jako zasadę, 
należy postawić wymaganie, ażeby żadne dziecko ani na chwilę 
nie znajdowało się w więzieniu“ ...*).

Pozwoliłem sobie przytoczyć tezy powyższe, bo są to zda­
nia tak bardzo słuszne, że należy je ciągle i nieustannie powta­
rzać, aż póki zawarte w nich żądania nie wcielą się w życie. Tezy 
bezsporne, oddawna przez teorję uznane, mało, jednak niestety, 
stosowane w praktyce.

Każdy, kto zajmował się opieką nad dziećmi, a zwłaszcza 
stykał się z dziećmi występnemi, nie wątpi, że gdybyśmy mogli 
zasady te zrealizować, nietylko przestępczość dzieci zmalałaby 
szybko, ale zmniejszyłaby się również i przestępczość dorosłych, 
bo znowu każdemu wiadomo, że większość przestępców dorosłych 
rekrutuje się z dzieci opuszczonych i zaniedbanych, które już 
w dzieciństwie uległy złym wpływom, wkroczyły na śliską po­
chyłość przestępstwa, a potem, przez nikogo w porę nie zatrzy­
mane, staczały się po tej pochyłości coraz niżej i niżej, aż na dno 
nędzy i zbrodni.

O tem wie każdy, kto tylko głębiej się nad tem zastanawiał. 
Ale nie każdemu zapewne wiadomo, że u nas do zrealizowania 
tych postulatów jest już bardzo blisko, że na drodze do ich urze­
czywistnienia stoi już tylko jedna, coprawda trudna do zwalcze­
nia przeszkoda—ministerjum skarbu. Tylko trochę dobrej wToli 
z tej strony, a wszystko da się zrobić.

Komisja Kodyfikacyjna Rzeczypospolitej Polskiej, już 
w r. 1919 powołana do ujednostajnienia naszego ustawodawstwa

*) Opieka nad dzieckiem, 1923. N r. 2, str. 65.
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z dziedziny prawa cywilnego i karnego, od początku niemal swe­
go istnienia za najpilniejszą pracę uznała racjonalne postawie­
nie walki z przestępczością dzieci, reorganizację sądów dla nie­
letnich i rozszerzenie ich działalności.

Wydział karny Komisji, po dwuletniej wytężonej pracy 
w tym kierunku, opracował projekt „Ustawy o sądach dla nie­
letnich“ , który Zebranie Ogólne Komisji Kodyfikacyjnej za­
twierdziło w dniu 7 grudnia 1921, poczem projąkt ogłoszono 
drukiem wraz z motywami *) i przesłano Ministrowi Sprawiedli­
wości w celu wniesienia go do Sejmu.

Zasady projektu są następujące: nieletni, należący do wła­
ściwości sądu dla nieletnich, dzielą się na dwie zasadnicze ka- 
tegorje. Pierwsza z nich obejmuje cztery grupy: a) nieletnich, 
którzy przed ukończeniem lat 13 popełnili czyn, zabroniony pod 
groźbą kary; b) nieletnich od lat 13 do 17, którzy popełnili ten 
czyn bez rozeznania, t. j. nie osiągnąwszy jeszcze rozwoju umy­
słowego i moralnego w takim stopniu, by rozumieć istotę i zna­
czenie popełnionego czynu i kierować swojemi postępkami; c) 
nieletnich do lat 17, oddających się nierządowi, żebractwu lub 
włóczęgostwu; d) nieletnich do lat 17, którzy się wogóle źle pro­
wadzą, o ile rodzice ich zwrócą się do sądu dla nieletnich o po­
moc.

Jak widzimy, projekt nie używa tu nawet wyrażenia „prze­
stępstwo“ , wychodząc z założenia, że dziecko nie popełnia prze­
stępstwa, lecz tylko czyn, zabroniony pod groźbą kary, czyn, 
który byłby przestępstwem, gdyby go popełnił obywatel dorosły, 
będący w pełni rozwoju sił fizycznych, umysłowych i moral­
nych.

Względem nieletnich tej kategorji sąd stosuje tylko środki 
wychowawcze: a) upomnienie; b) oddanie rodzicom, lub dotych­
czasowym opiekunom z uprzedzeniem o odpowiedzialności za 
brak dozoru nad dalszemi postępkami nieletniego; c) powierze­
nie osobie, godnej zaufania, albo towarzystwu patronatu, albo 
innej instytucji, o ile ta osoba, lub instytucja podejmie się ich 
wychowania; d) umieszczenie w odpowiednim zakładzie pań­
stwowym, który się na to zgodzi. Nieletniego nienormalnego, 
upośledzonego na umyśle, lub chorego sąd, na wniosek lekarza, 
celem zastosowania właściwych zabiegów leczniczych i wycho­
wawczych, umieszcza w szpitalu, w zakładzie leczniczym, w do­
mu zdrowia, w sanatorjum, lub przytułku. Nad wykonaniem za­
rządzonych środków wychowawczych sędzia dla nieletnich czu­
wa bądź osobiście, bądź przez kuratora, lub przedstawiciela ■pa­
tronatu. Sędzia może władzę nad osobą nieletniego odjąć rodzi­
com, lub dotychczasowym opiekunom i powierzyć wybranej oso­

*) Druk K om isji K odyfikacyjnej N r. 15972 z r. 1921. Przekład  
francuski w załączniku do Przeglądu Polskiego U staw odaw stw a Cyw il­
nego i K rym inalnego (Revue polonaise de législation civile et crim inelle) 
Î922 . Zeszyt I.



116 OPIEKA NAD DZIECKIEM

bie, lub instytucji. Czuwając nad wykonaniem zarządzonych 
środków wychowawczych, sędzia sprawdza od czasu do czasu, 
jak wychowanie postępuje, i w miarę potrzeby zmienia zastoso­
wane środki, np. przenosi nieletniego do innego zakładu wy­
chowawczego, odbiera go osobie, która go źle wychowuje, i t. p.

Drugą kategorją nieletnich, któremi projekt się zajmuje, 
stanowią nieletni od lat 13 do 17, którzy popełnili czyn, zabro­
niony pod groźbą kary, z rozeznaniem, a więc w chwili popełnienia 
już rozumieli istotę i znaczenie czynu i mogli kierować swojemi 
postępkami, t. j. osiągnęli dostateczny stopień rozwoju zarówno 
umysłu, jak woli, żeby móc stanąć przed sądem, jako jednostki 
odpowiedzialne.

Do tych nieletnich sąd stosuje środki poprawcze, które są 
czemś pośredniem pomiędzy wychowaniem a karą, już są czemś 
suro wszem od środków wychowawczych, ale jeszcze nie stanowią 
kary w tem znaczeniu, w jakiem prawo karne stosuje ją wzglę­
dem dorosłych. Przy stosowaniu środków poprawczych niema 
mowy o odwecie za spełnioną winę, o ekspiacji za krzywdę wy­
rządzoną społeczeństwu, lub jednostce; sąd dla nieletnich ma 
wyłącznie na oku poprawę nieletniego, uczynienie zeń uczciwego 
obywatela kraju.

Zasadniczym środkiem poprawczym jest umieszczenie nie­
letniego w zakładzie poprawczym, który zresztą, jak widać 
z tekstu projektu, nie ma być niczem innem, jak tylko zakła­
dem wychowawczym z zastosowaniem nieco silniejszego rygoru 
ze względu na wychowańców więcej zepsutych i wymagających 
staranniejszego i usilniejszego wychowywania.

Nie każdy jednak nieletni, należący do tej drugiej kate- 
gorji, pójdzie do zakładu poprawczego. Sąd tylko m o ż e  umie­
ścić tam nieletniego, lecz nigdy nie m u s i .  Przeciwnie, jeżeli 
sąd uzna to za celowe, sąd może, orzekając umieszczenie nie­
letniego w zakładzie, zawiesić wykonanie swego orzeczenia na 
czas próby od 1 roku do lat 3 i zastosować w tym okresie wyżej 
wymienione środki wychowawcze. Jeżeli w okresie próby nie­
letni źle się prowadzi, sąd odwołuje zawieszenie i umieszcza nie­
letniego w zakładzie poprawczym. Jeżeli jednak okres próby mi­
nął pomyślnie i odwołanie zawieszenia nie nastąpi, wyrok uważa 
się za niebyły i nieletni odzyskuje całkowitą wolność, jakgdyby 
nigdy nie był przed sądem. W tych wypadkach, jak uczy do­
świadczenie wielu krajów, wisząca nad nieletnim groźba umie­
szczenia w zakładzie poprawczym wystarcza częstokroć, żeby 
go powstrzymać od złego. Zakład poprawczy nie jest niezbędny, 
samo jego widmo już cel zamierzony osiąga. Ale i widmo nie 
>:awsze jest niezbędne. W wypadkach mniejszej wagi, jeżeli ze 
względu na charakter nieletniego i okoliczności czynu sąd uzna, 
że umieszczenie w zakładzie poprawczym, a nawet zagrożenie ta- 
liiem umieszczeniem nie jest celowe, sąd może tylko zastosować
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środki wychowawcze, a nawet zupełnie uwolnić nieletniego od 
wszelkich skutków przewinienia.

Jak widzimy, projekt pozostawia sędziemu dla nieletnich 
szeroki wybór środków, jakiemi może na dziecko oddziaływać, 
ale wszystkie te środki bierze tylko z arsenału wychowawczego 
i poprawczego, nie sięgając do kary, odwetu, zemsty. Tylko wy­
chowywać i poprawiać, nigdy nie karać—to naczelne hasło pro­
jektu.

Obdarzywszy sędziego dla nieletnich tak szeroką władzą, 
projekt musiał pomyśleć o tem, żeby znaleźć sędziów odpowied­
nich do tego wielkiego zadania, jakie na ich barki zamierza wło­
żyć. Nie może to być początkujący sędzia pokoju, lecz tylko 
sędzia starszy, doświadczony, znający, prócz kodeksu karnego, 
także psycholog ję i pedagogikę, a przy tem sędzia, kochający 
<!zieci i pragnący dla nich życie poświęcić. To też sędziego dla 
nieletnich wybiera ze swego grona sąd okręgowy — ten sąd 
wyższy, który najtrudniejsze sprawy sądzić może. Wybiera nie­
koniecznie ze swego grona, bo może właśnie wśród sędziów’ 
pokoju, czy powiatowych, znajdzie się odpowiednia jednostka— 
sąd okręgowy nie jest wtedy krępowany w wyborze. Wybiera 
na trzy lata, bo jeżeli wybór okaże się trafny, to można go na 
dalsze trzechlecia powtarzać, ale jeżeli się nie uda , jeżeli się 
okaże, iż wybrany kandydat zawiódł pokładane w nim nadzieje, 
można go po upływie trzechlecia odwołać. Zresztą, praca sędzie­
go dla nieletnich jest bardzo wyczerpująca; niejeden, nawet 
z zamiłowaniem pełniący te obowiązki, czasem będzie chciał od­
począć i zająć się czem innem, a po pewnej przerwie znowu do 
swych nieletnich powrócić.

Sędzia dla nieletnich pełni swe czynności jednoosobowo, bez 
ostentacji i uroczystości, po ojcowsku. Szereg przepisów praw­
nych projektu ma na celu podkreślenie, że sąd dla nieletnich 
jest sądem o tyle tylko, że rozstrzyga o winie lub niewinności, 
lecz w dalszym ciągu nie karze, tylko wychowuje.

Aby uchronić nieletniego od zetknięcia się z więzieniem 
w jakiejbądź postaci, projekt tworzy przy każdym sądzie dla 
nieletnich schroniska, pod bezpośrednią kontrolą sędziego, w ce­
lu tymczasowego zatrzymania nieletnich i obserwowania ich 
w toku sprawy. Tu, oczywiście, w miarę potrzeby, odbywać się 
będzie i obserwacja lekarska.

Vr:>iel:t zawiera dalej s p e c ja ł  przepisy, dotyczące odpo­
wiedzialności osób dorosłych, które lekceważą swe obowiązki 
wychowawcze, albo, co gorsza, popychają nieletnich do prze­
stępstw i osiągają z tego korzyść.

Twórcy projektu zdawali sobie sprawę, że sama działalność 
sądów dla nieletnich nie może wystarczyć. To też do pomocy sę­
dziemu powołują do życia organ społeczny w postaci towa­
rzystw patronatu nad nieletnimi i delegowanych przez nie kura­
torów. Towarzystwa te mają na celu opiekę nad nieletnimi w za­
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kresie projektowanej ustawy, a w szczególności zakładają i pro­
wadzą zakłady wychowawcze i poprawcze, wybierają kandyda­
tów na kuratorów nieletnich, wykonywują zlecenia sądu, trosz­
czą się o zapewnienie nieletniemu obrony w postępowaniu przed 
sądem, wynajdują pomieszczenie dla nieletnich, roztaczają opie­
kę nad byłymi wychowańcami zakładów wychowawczych i po­
prawczych, czuwają nad wykonywaniem opieki nad nieletnimi 
w zakresie projektowanej ustawy i składają w tej mierze są­
dowi dla nieletnich uwagi i wnioski. W zasadzie w okręgu 
każdego sądu okręgowego powinno powstać osobne towarzy­
stwo patronatu nad nieletnimi; gdyby jednak towarzystwo ta­
kie w danym okręgu jeszcze nie istniało, sędzia dla nieletnich 
•sam wyznaczy kuratorów i powierzy im odnośne funkcję w za­
stępstwie towarzystwa. Kuratorzy, tak wyznaczeni, będą płatni 
z funduszów państwowych.

Celem uzgodnienia działalności poszczególnych towa­
rzystw ma, według projektu powstać Rada Główna patronatu 
nad nieletnimi, złożona z przedstawicieli towarzystw patronatu 
nad nieletnimi i osób kooptowanych. Rada Główna ma zakładać 
i utrzymywać zakłady wychowawcze i poprawcze, dozoro­
wać i sprawdzać czynność towarzystw patronatu nad nieletni­
mi, wydawać instrukcje ogólne dla takich towarzystw^ 
prowadzić statystykę działalności towarzystw. pozosta­
jących pod nadzorem Rady Głównej (a więc nietylko towa­
rzystw patronatu, lecz i innych, działających w tejże dziedzi­
nie), zbierać fundusze na cele patronatu nad nieletnimi, udzie­
lać zapomóg poszczególnym towarzystwom patronatu, wyda­
wać opinję w sprawach opieki nad nieletnimi w zakresie pro­
jektowanej ustawy, zwoływać zjazdy towarzystw' patronatu 
nad nieletnimi, porozumiewać się z władzami państowemi i sa- 
morządowemi w sprawach opieki nad nieletnimi, wydawać książ­
ki, pisma i inne druki, poświęcone sprawie sądów dla nieletnich 
i opieki nad nieletnimi w zakresie projektowanej ustawy. Orga­
nem wykonawczym Rady jest jej Komitet, złożony z pięciu osób, 
zamieszkałych w Warszawie.

Zdając sobie sprawę z tego, że wejście w życie projektu 
jest zależne od istnienia dostatecznej liczby zakładów wychów, 
i poprawczych, projekt wkłada na państwo obowiązek utrzymy­
wania potrzebnej liczby takich zakładów, a przedewszystkiem po­
prawczych, gdyż o wychowawcze wogóle jest łatwiej, dodaje jed­
nak, że zakłady takie mogą tworzyć ponadto: Rada Główna pa­
tronatu nad nieletnimi, miejscowe towrzystwo patronatu, inne 
towarzystwa lub instytucje, organy samorządu, gminy wyzna­
niowe lub osoby prywatne. Doświadczenie wszystkich krajów, 
a między innemi i nasze, wykazało, że zakłady wychowawcze 
i poprawcze prywatne, o ile są pod należytą kontrolą, daleko le­
piej spełniają swoje funkcje od zakładów państwowych. W y­
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starczy porównać np. zakład państwowy w Spalę *) z zakładami 
prywatnemi w Studzieńcu i Puszczy, które, po przejściowem ob­
niżeniu swego poziomu, obecnie funkcjonują stosunkowo do­
brze i tylko wielkie braki finansowe, wynikające z niestałości 
naszej waluty i wciąż wzrastającej drożyzny, stają na prze­
szkodzie do ich postawienia na poziomie najlepszych zakładów 
tego rodzaju w Europie Zachodniej.

Chcąc zapobiec takiemu stanowi rzeczy i umożliwić zakła­
dom egzystencję pod względem finansowym, projekt wprowa­
dza obowiązkowe zapomogi państwowe, które skarb wypłaca 
zakładom na każdego wychowańca, a następnie ściąga, o ile to 
jest możliwe, z majątku tegoż wychowańca lub osób, mających 
obowiązek łożenia na jego utrzymanie.

Powstawanie nowych zakładów wychowawczych i popraw­
czych projekt stara się ułatwić przez wprowadzenie przepisu, 
w myśl którego państwo, rozporządzające obecnie nadmiarem 
wolnej ziemi, będzie nadawało odnośnej osobie lub instytucji 
na czas istnienia zakładu obszar ziemi w stosownej miejscowo­
ści, odpowiadający przeznaczeniu i potrzebom zakładu.

Jak widzimy z powyższego szkicu, projekt obejmuje cało­
kształt przepisów, dotyczących sądów nad nieletnimi i opieki 
nad dziećmi różnych kategoryj, które się przed temi sądami 
przewijają.

Przy opracowaniu projektu rzucono myśl, żeby objąć nim 
całokształt opieki nad dzieckiem i stworzyć coś w rodzaju an­
gielskiego Children Act. Jednakże po naradzie myśl tę odrzucono, 
wychodząc z założenia, że nie można ogarniać odrazu zbyt sze­
rokich dziedzin, że trzeba przedewszystkiem zająć się się tem, 
co stanowi największą bolączkę w zakresie opieki nad dziećmi— 
walką z ich przestępczością, żeby uchronić dzieci opuszczone, 
zaniedbane i krzywdzone, dzieci ulicy — od staczania się po 
śliskiej pochyłości w przepastną otchłań zbrodni. Inne działy 
opieki nad dzieckiem opracuje się zwolna, jeden po drugim, nie 
wszystko naraz.

Projekt powyższy, zatwierdzony, jak wspominaliśmy, już 
w grudniu 1921, nie ruszył się dotychczas z miejsca. Mini­
sterjum sprawiedliwości, obowiązane, w myśl ustawy o ko­
misji kodyfikacyjnej, do wnoszenia jej projektów do Sejmu, do­
tychczas jeszcze projekt ten u siebie przetrzymuje, bo natrafiło 
na sprzeciw ministerjum skarbu, które, kierowane krótko­
wzroczną oszczędnością, nie chce dać swego placet na związane 
z projektowaną ustawą wydatki. Właściwie, jak mnie informo­
wano w ministerjum sprawiedliwości, ministerjum skarbu nie 
odmawia, nie ma odwagi przyznać się, że nie chce walki z prze­
stępczością nieletnich, ale... zwleka i pod różnemi pozorami nie

*) Niedawno zam knięty z rozkazu Prezydenta W ojciechow skiego, 
jako nienadający się do celów, którym  ma służyć.
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daje odpowiedzi przychylnej, a zmieniający się ministrowie 
sprawiedliwości, zajęci innemi sprawami, nie mają czasu, a może 
i energji na to, żeby zwyciężyć bierny opór skarbu i projekt do 
sejmu wprowadzić.

Projekt jest gotowy.
Trzeba tylko odpowiedniego nacisku, żeby się stał 

ustawą. Trzeba, żeby ludzie, którym los naszej młodzieży, 
a z nią i całego kraju, leży na sercu, którzy szczerze 
pragną podniesienia poziomu moralnego naszego społeczeństwa, 
którzy zdają sobie sprawę, że przewlekanie wniesienia projektu 
do sejmu przyczynia się z każdym dniem do zwiększenia liczby 
złodziei i bandytów,— żeby ci ludzie wszelkiemi siłami starali się 
wpłynąć na sfery miarodajne i przekonać je, że oszczędność tam 
tylko jest słuszna, gdzie zaoszczędzone grosze nie wywołują 
straty miljonów, że, o ile ograniczenie wydatków do pewnej gra­
nicy jest pożądane, o tyle oszczędzanie pieniędzy na wydatki 
niezbędne jest skąpstwem, prowadzącem nieraz szybciej do rui­
ny, niż największa rozrzutność.

Antonina Szererowa.

Nerwowość u dzieci powodem 
samobójstw.

„Nerwowość wieku dziecięcego jest przedmiotem nowym, 
bardzo mało dotąd zbadanym, od niedawna bowiem stał się 
przedmiot ten celem dociekań naukowych“ —  dowodzi B o s m a 
(Holandja).

Kwest ja ta zaś zasługuje na specjalną uwagę dlatego, iż 
naogół niezrozumiana i niedoceniana należycie, toruje drogę 
wykolejeniu się małoletnich, przedewszystkiem zaś naraża dzie­
ci na bezmiar niedoli, cierpień i krzywd. Prof. C o m b ę  uwzglę­
dnia dwie główne cechy u dzieci nerwowych, „jedną odpowia­
dającą nadwrażliwości, — drugą p r z y  t ę p i e n i u  w r a ż l i ­
w o ś c i “ . W pierwszej grupie widzimy szczególnie górującą 
osobowość dziecka —  wygórowane „poczucie jaźni“ . Dzieci ta­
kie cechuje wybujały egoizm, skłonność do dokuczania drugim 
i szydzenia z nich, niezwykła zarozumiałość, często też skłon­
ność do okrucieństwa, jako też „popęd do znęcania się nad zwie­
rzętami“ . Cechą również niemniej znamienną u nich jest skłon­
ność do kłamstwa, zwłaszcza zaś do przesady. Kategorję dru­
gą natomiast cechuje „osłabienie poczucia jaźni“ . Dzieci takie 
odznaczają się wybitną lękliwością oraz zupełnym brakiem sa­
mopoczucia.

B o s m a podnosi również, iż „Dzieci z wyraźnemi oznaka­
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mi histerji są zwykle bardzo samolubne, uparte, drażliwe i lu­
bią opowiadać rzeczy, które wcale nie miały miejsca“ .

Skłonność do neurastenji u dzieci daje się zauważyć już 
w wieku przedszkolnym, w ich niemożności wytrwania przy 
jakiejkolwiek zabawie. Cechuje je  też upór, brak posłuszeństwa, 
zmienność usposobienia. Chorobliwe skłonności owe potęgują 
się jeszcze z chwilą wstąpienia dziecka do szkoły. Często, mimo 
znaczne rozbudzenie umysłowe, dzieci takie odznaczają się wiel- 
kiem roztargnieniem, uniemożliwiającem skupienie uwagi, oraz 
brakiem wytrwałości w pracy, tak że całe ich życie składa się 
tylko z rozmaitych prac rozpoczętych, bez ciągłości i końca. 
Stan niezwykłego rozdrażnienia i wielkiego upadku ducha budzi 
w nich często nienawiść do szkoły i nauczycieli i popycha do 
zbrodni i samobójstw.

Kryzysy podobne zdarzają się zwłaszcza w okresie dojrze­
wania płciowego i stanowią niekiedy punkt zwrotny ku lepsze­
mu; następuje później zrównoważenie wolne od wszelkiej re­
cydywy. Wszystko zależy właśnie od warunków i środowiska, 
w jakiem żyją i rozwijają się tego rodzaju dzieci.

Jeden z najwybitniejszych kryminologów nowoczesnych 
Dr. E r y k  W u l f f e n  jest zdania, iż naogół przecenia się 
ujemny wpływ skłonności do kłamstwa u dzieci. „Jeśli niemal 
wszystkie dzieci kłamią, to dzieje się to dlatego, ponieważ 
„prawda i poezja“ już same przez się zlewają się u nich w jedną 
całość, a niemniej też dla braku etycznego pojęcia prawdy. Nie 
należy przeto zbytnio przerażać się w razie wykrycia pierw­
szych kłamstw u dzieci.

Nie wiedzą jeszcze co to jest prawda, co prawo to oznacza. 
Powinno się wszakże usiłować, o ile to w owym wieku możliwe, 
wyjaśnić im, że kłamstwo narusza prawa drugich. Dzieci hi­
steryczne, jak twierdzi L e g r a n d  du  S a u l l e  w dziele 
swem „Les Hystériques“ , „kłamią, aby kłamać“ . F e r r i a n i 
stwierdza, że dominujące miejsce zajmują małoletni kłamcy 
„z fantazji“ ; twierdzenie to zaś opiera na naukowych badaniach 
Dr. R a s s i e r ' a :  „System nerwowy i mózg dziecka są nader 
wrażliwe, urojenie zaś bierze stanowczo górę nad rozwagą, co 
w połączeniu z pochopnością dziecięcą, kwalifikuje je niemal do 
kłamstwa“ . Psycholog amerykański S t a n le y-H a 11 ze wzglę­
du na roóżnorodność pobudek, skłaniających dzieci do kłam­
stwa, dzieli je na: „fantastyczne, heroiczne, egoistyczne i pato­
logiczne“ .

Otoczenie samo zresztą przez spaczony system wychowa­
nia, narzuca dzieciom poniekąd przyzwyczajenie do kłamstwa. 
Czyni się dziecku rozmaite obietnice, których się wcale nie do­
trzymuje, onieśmiela się je niedorzecznemi, kłamliwemi groź­
bami, wszystko to zaś budzi w dziecku nie tylko niewiarę i nie­
ufność do otoczenia, lecz pobudza je również do naśladownictwa, 
a nawet budzi w dziecku chęć zemsty za to, że tylekroć zostało
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wywiedzione w pole, co popycha je  na drogę coraz większych 
kłamstw.

Dr. F. S i e m e n s  znawca „zeznań dziecięcych“ twierdzi, 
iż ruchliwa, wszystkiego nowego żądna wyobraźnia dziecka, nie 
jest przeważnie zdolna do objektywnego przedstawienia rzeczy. 
Obok tego zaś wchodzi w grę łaknienie nowych wrażeń, głód 
wyobraźni, potrzeba wyładowania rozwijającej się energji fi­
zycznej i duchowej. „Istnieje u dziecka fizjologiczny, silny po 
pęd do ruchu, wzmożone samopoczucie, chęć naśladownictwa, 
upodobanie do nadzwyczaności, żądza nadania sobie znaczenia“ . 
Nowoczesna psychologja kryminalna musi brać pod uwagę 
wszystkie owe czynniki.

W odniesieniu do uczucia zazdrości twierdzi F e r r ia n i, 
iż zapuszcza ono głęboko korzenie w sercach dzieci, zarówTno 
normalnych, jako i anormalnych; namiętność owa występuje 
u dzieci silniej, niż się naogół przypuszcza.

W u l f f e n  natomiast wykazuje, że: „Fałszywy system 
wychowania stosowany przez rodziców, wyszczególnianie jedne­
go dziecka kosztem innych, może łatwo wzniecić w dzieciach 
uczucie zazdrości, nienawiści i zemsty, takie dzieci zaś łatwiej 
skłaniają się ku zbrodni“ .

Skłonność do naśladownictwa i sugestji to cecha wszyst­
kich dzieci, nie tylko nerwowych, u tych wszakże w znacznie 
spotęgowanej mierze. Właśnie dlatego, iż czynność organów 
czuciowych przeważa nad czynnością organów rozumowych, 
dzieci, zwłaszcza zaś nerwowe, nader łatwo ulegają „zarazie 
moralnej“ . I dlatego to zły przykład, nieodpowiednia lektura, 
widowiska publiczne szerzą taki bezmiar spustoszenia w umy­
słach i duszach dziecięcych. Brutalne kary, niesprawiedliwy, 
nieludzki sposób traktowania ze strony „okrutnych“ , bo w tej 
dziedzinie mało naogół uświadomionych rodziców lub nauczy­
cieli, popychają dzieci nerwowe na drogę samobójstw. Naj­
liczniej dopuszczają się samobójstw dzieci w wieku od 13 — 15 
lat; pozostaje to w związku z okresem dojrzewania płciowego 
i wynikającemi stąd zaburzeniami życia duchowego młodocia 
nych. Jest to „wyosobniona postać chorobowa“ znana w psy­
ch jatrj i pod nazwą „obłędu młodzieńczego“ . Skłonność do sa­
mobójstwa objawia się wszakże u chłopców znacznie wcześniej, 
aniżeli u dziewcząt.

Otto R i i h l e  (Das proletarische Kind) powiada: „Utrzy­
mują, iż zdrowe, odporne i dobrze wychowane dziecko, w naj­
rzadszych jeno wypadkach, wpada na pomysł samobójstwa. 
Być może. Gdzież jednak mamy zdrowe, odporne i dobrze wy­
chowane dzieci w epoce, w której kapitalizm z gruntu niszczy 
siły zdrowotne i energję życiową miljonów i setek miljonów 
ludzi“ ? Wszak olbrzymie masy dzieci, zwłaszcza zaś proletarja- 
ckich, przynoszą już na świat organizm wycieńczony skutkiem 
alkoholizmu, rozwiązłości, chorób, nędzy i przepracowania ro­
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dziców. Pieczołowitość oraz staranne wychowanie zdołałyby 
niejednokrotnie zaradzić złemu i po części przynajmniej zła 
godzić ową bezmierną krzywdę, skoro jednak dzieci takie wy­
dane są na łup dalszej nędzy, wówczas bywa „droga do tra- 
gedji predestynowana“ . Naogół zresztą za mało zwraca się uwa­
gi na szerzącą się coraz bardziej nerwowość u dzieci. Prof. 
C o m b ę  powiada: „Społeczeństwo nasze dotknięte jest obecnie 
stanem wielkiego osłabienia, a przez wzrost współczesnej ner­
wowości, zagrożone się staje rdzennem kalectwem... Ilość dzieci 
nerwowych jest nader wielka i z każdym dniem się zwiększa“ .

Nieodzownie konieczne dla dzieci nerwowych, w znacznie 
wyższym stopniu, aniżeli dla normalnych, jest obfite, racjo­
nalne odżywianie, świeże powietrze, dużo światła i słońca,
0 czem zgoła nie może być mowy dla setek tysięcy dzieci wil­
gotnych suteren i piwnic, dla owych nieszczęśliwych dzieci, 
chowanych w biedzie i niedostatku. Dzieciom nerwowym szko­
dzą wrszelkie wzruszenia, zmartwienia, groźby, przestrach — na 
to zaś właśnie Bezustannie narażone bywają dzieci niedoli
1 nędzy.

Dzisiejsza klęska mieszkaniowa, częstokroć, zmusza kilka 
rodzin, obarczonych dziećmi, do zamieszkania w jednej wspól­
nej izbie. W środowisku tem krzyki, kłótnie, bójki są na po­
rządku dziennym i bezustannie niepokoją dzieci. Przepracowa­
nym zaś, zbiedzonym matkom brak cierpliwości i zrozumienia 
dla stanu duchowego dzieci, u których „przygnębienie idzie 
w parze z wielką wrażliwością umysłu“ .

B o s m a  wykazuje, że: „Kara cielesna i zdrowemu dziec­
ku szkodzi.... z dziecka nerwowego zaś czyni istotę lękliwą, po­
nurą, zamkniętą w sobie“ .

Doniosłe znaczenie dla dzieci, zwłaszcza nerwowych ma 
sen. Powagi lekarskie, jak np. prof. O p p e n h e i m ,  szkocki 
lekarz Dr. D r u m m o n d ,  wykazują, iż dzieci naogół sypiają 
zbyt mało. Lekarz szkolny w Berlinie Dr. L. B e r n h a r d t  do­
patruje się powodu owego niedosypiania „w złych warunkach 
społecznych“ . Społeczne powody zła tkwią w pracy dzieci 
w przemyśle, w chałupnictwie, w roznoszeniu gazet, w gospodar­
stwie rolnem i t. p. Dzieci uczęszczające do szkoły, a oddane 
równocześnie pracy zarobkowej, sypiają zaledwie 6 godzin, nie­
kiedy zaś jeszcze mniej, co wpływa fatalnie na rozwój ich sił 
fizycznych i duchowych, podkopuje zaś doszczętnie organizm 
dzieci nerwowych.

Leczenie dzieci nerwowych jest sprawą nie tylko lekarzy, 
lecz również pedagogów i wychowawców, co wobec istniejących 
stosunków szkolnych, staje się wprost iluzoryczne.

B o s m a  cytuje następujące twierdzenie Dr. W a r n e r ' a :  
„Mózg dzieci tych jest specjalnie rozwinięty, nader pochopny 
do czynu, ale nie funkcjonuje jak należy; zatem pedagogika 
raczej niż medycyna, nakreśli tu właściwy sposób postępowa­
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nia. Pojęcie dziecka „nerwowego“ jest pojęciem oderwanem; 
w rzeczywistości są dzieci nerwowe, z których każde indywi­
dualizować musimy, jak najstaranniej, uzgwlędniając właści­
wości charakteru w domu i w szkole. Tymczasem d o m  — 
o g n i s k o  d o m o w e  dla większości dzieci, obecnie, nie 
istnieje zgoła —  w dzisiejszej zaś szkole, przepełnionej ponad 
miarę, nauczyciele obarczeni ogromną pracą, w lichych warun­
kach materjalnych, sami zdenerwowani skutkiem tysiącznych 
przykrości, nieodłącznych od zawodu ich w obecnych warun­
kach, nie mają przeważnie możności liczenia się ze stanem du­
chowym poszczególnych dzieci, nawet — jeśli nie brak im zro­
zumienia w tej dziedzinie.

Dla wszystkich dzieci, zwłaszcza zaś dla nerwowych; po­
trzeba ogniska domowego, pełnego harmonji, ciepła, spokoju 
i zrozumienia subtelnych, wrażliwych dusz dziecięcych, którego 
uzupełnieniem byłaby, n o w o c z e s n a  s z k o ł a  d e m o k r a ­
t y c z n a ,  stojąca na wyżynie zadania.

E 11 e n K e y ,  autorka „Stulecia dziecka“ żąda przeto —
o jakżeż słusznie—„N o w y c h  o g n i s k  d o m o w y c h ,  n o ­
w y c h  s z k ó ł“ , przedewszystkiem zaś „ n o w y c h  s t o ­
s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h “ —  dla nowych dusz z ich nie­
skończenie różnorodnym, nie dającym się nawet nazwać spo­
sobem odczuwania, cierpienia, pojmowania życia, przeczu­
wania...

Dr. Adolf Klęsk.

Wpływ wojny na stan odżywiania 
naszej młodzieży.

Badania młodzieży szkolnej przez lekarzy w czasie wojny 
i obecnie, jakoteż porównywanie tych wyników z danemi przed- 
wojennemi pozwalają nam wyrobić sobie dokładny obraz szko­
dliwego wpływu wojny na stan odżywiania naszej szkolnej mło­
dzieży.

Z okazji dożywiania dzieci czyniono wszędzie pomiary, tak 
że rozporządzamy obszernemi statystykami nawet ze szkół, 
w których niema dotychczas instytucji lekarzy szkolnych.

Tak naprz. zimą roku ubiegłego (1921/2) zbadano w Au- 
strji w ten sposób 420,000 dzieci szkolnych i przekonano się, że 
przeszło 1/5 dzieci wykazuje stan tak zwanego niedożywienia, 
a zaledwie 1/4 uważać można za normalnie odżywione.

Wszystkie masowe statystyki mają jednak tę wadę, że 
aczkolwiek dają nieraz bardzo trafny pogląd na całokształt da­
nej sprawy, to zato, gdy je porównamy ze statystykami drobne- 
mi a szczegółowemi —  wykazują wielkie niedokładności.

Dlatego też gdyby kto mnie, jako lekarza szkolnego, zapy­
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tał, czy to jest rzeczywiście prawda, że zaledwie co czwarte 
dziecko jest obecnie normalnie odżywione odpowiedziałbym mu: 
jak w jakiej miejscowości i zależnie od tego, ile lat liczy i czem 
są jego rodzice. Obecnie stosunki żywnościowe poprawiły się 
znacznie i dlatego w klasie pierwszej szkoły powszechnej stan 
odżywienia dzieci jest znacznie lepszy, niż był naprz. w r. 1917, 
natomiast zaszła tu ta zmiana, że obecnie dziecko czysto i dobrze 
ubrane jest zwykle za to źle odżywione, a zaniedbane i brudne 
wygląda bardzo dobrze; bo sfera niższa mimo zwiększonych za­
robków nie nauczyła się jeszcze pierwszych zasad higjeny, na­
tomiast na jedzenie sobie nie żałuje.

Natomiast o wiele smutniej przedstawia się odżywianie 
tych dzieci, które przez czas wojny chodziły do szkoły i są obec­
nie w niższem gimnazjum, względnie w szkołach wydziałowych. 
Tutaj skutki wojny i złego odżywiania są widoczne, bo chociaż 
dzieci te odżywiają się nieźle, mimo to są niższe, niż zwykle 
w tych latach być powinny i ważą też mniej, niż średnia norma 
wykazuje, co dowodzi, że fatalne warunki wojenne wpłynęły 
:iajzgubniej właśnie na tę młodzież i spowodowały pewne za­
trzymanie w rozwoju, które bardzo nieznacznie ma ochotę wra­
cać do normy i nadążyć stratom. Podobne spostrzeżenia nie są 
wcale odosobnione, a niedawno Dr. S c h l e s i n g e r  doniósł
o zupełnie analogicznych faktach, obserwowanych w Niem­
czech, na posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego we Frankfur­
cie nad Menem.

Ze zbadanych 3.000 dzieci niemal wszystkie okazywały 
wzrost mniejszy około 3%, niż średnia norma i przeciętnie wa­
żyły mniej.

Zupełnie równomiernie z tem wykazać można u tych dzieci 
ogólne pogorszenie stanu zdrowia, jak silne niedokrwistości, po­
większenie gruczołów i migdałów, jednem słowem przy badaniu 
ma się wrażenie, jakby się miało przed sobą nie uczniów szkół 
średnich, lecz klas niższych szkoły powszechnej.

Z tych kilku uwag można jednak już wyciągnąć to, co stać 
się powinno niemal obowiązkiem towarzystw opieki nad mło­
dzieżą, a mianowicie:

Ze względów wyżej przytoczonych powinno się zwrócić 
najbaczniejszą uwagę na uczniów niższych klas szkół średnich, 
są oni wskutek wojny najbardziej upośledzeni na zdrowiu, 
a stoją właśnie przed wiekiem pokwitania, w którym los zdro­
wia człowieka się decyduje.
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Dr. Z. Garlicka.

Opieka nad macierzyństwem.
Matka i dziecko — są to istoty tak ściśle ze sobą złączone, 

że otoczenie opieką jednej z nich nie jest do pomyślenia bez za­
opiekowania się drugą. Pojęcie opieki nad macierzyństwem łą­
czy w sobie opiekę nad matką i nad jej dzieckiem, opieka ta po­
winna właściwie obej-nować już. dziewczęta — przyszłe mat­
ki i trwać przez cały czas, dopóki matka nad dzieckiem pra­
cować musi. Ogólnie jednak jest rozumianą jako: opieka nad 
ciężarną i rodzącą, — gdzie bezpośrednim objektem opieki jest 
matka, a płód odnosi skutki jej pośrednio, i opieka nad niemo­
wlęciem, — gdzie ono staje się objektem, a matka pośrednio od­
czuwa skutki tej opieki, jako ulgę materjalną i spokój moralny. 
W okresie połogu i karmienia obie istoty wymagają opieki bez 
pośredniej.

Będę mówiła o opiece nad macierzyństwem w tym ciaśniej- 
szym, ogólnie przyjętym jej zakresie.

Taka dobrze zorganizowana, przez fachowe siły lekarskie 
kierowana opieka, jak ją rozumiał prof. Pinard we Francji, dr. 
Jaworski u nas, powinna posiadać swoją instytucję centralną— 
instytut macierzyństwa, któryby obejmował schronisko dla cię­
żarnych, oddział położniczy (lub położniczo-ginekologiczny), 
schronisko dla bezdomnych matek ,salę dla niemowląt (lub do­
my dla matek i ich niemowląt), przy tych salach — szkołę prak- 
tyczno-teoretyczną dla przyszłych matek, oraz dla nianiek i pie- 
lęgniarek-gospodyń. Dalej —  rozgałęzienia tej instytucji cen­
tralnej — poradnie dla ciężarnych z jednej strony, poradnie dla 
matek i krople mleka—z drugiej. Dla niezamożnych kobiet, rodzą­
cych w domu pogotowia porodowe (lekarz, akuszerka, pielę­
gniarka, utensylja, opatrunki i bielizna). Dla umożliwienia pra­
cującym kobietom karmienia niemowlęcia własną piersią — 
żłobki przy fabrykach i instytucjach, zatrudniających większą 
ilość kobiet.

Instytuty macierzyństwa powinny być w większych mia­
stach, oba rodzaje poradni, krople mleka, pogotowie porodowe, 
żłobki — wszędzie: w miastach, miasteczkach i wsiach.

O ile mi wiadomo, w żadnem z państw Europy nie jest or­
ganizacja opieki nad macierzyństwem doprowadzona do ideału. 
U nas w Polsce najsłabszą jej częścią jest opieka nad ciężarną.

W Krakowie istnieje oddział dla ciężarnych przy szkole 
położnych. W innych zakładach położniczych ciężarne są przyj­
mowane wyjątkowo, nigdzie nie mamy wzorowo zorganizowa­
nego schroniska z lokalem higjenicznym i zapewnieniem syste­
matycznej, zdrowej pod względem fizycznym i moralnym pracy. 
A oddziały takie są niezbędne nietylko dla ciąży patologicznej. 
Potrzeba ich co najmniej kilka, rozrzuconych w różnych mia­
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stach dla ciężarnych, nie mających domu (np. wdów), lub od­
powiedniego domu, a specjalnie dla ciężarnych niezamężnych, 
aby na ostatnie miesiące ciąży mogły się ukryć przed okiem 
ludzkiem, przenieść się do innego miasta, tam urodzić dziecko
i wykarmić, przekazać opiece domu wychowawczego.

Istnienie takich schronisk przysporzyło by krajowi nie­
jednego zdrowego obywatela, niejedną opuszczoną dziewczynę 
uchroniłoby od gwałcenia instynktu macierzyńskiego — zabi­
jania własnego płodu przed wydaniem go na świat, co niestety 
w każdem większem mieście jest zjawiskiem tak częstem. Nie- 
mówię już o przestępstwach wyjątkowych — zabijaniu nowo­
rodka.

Poradni dla ciężarnych mamy zaledwie kilka: parę na Gór­
nym Śląsku, jedną w Krakowie, założoną przez Tow\ Opieki nad 
młodzieżą, jedną w Warszawie przy stacji Opieki na Podwalu 
P. A. Kom. Pomocy Dzieciom. Ma je tworzyć Kasa Chorych. 
W r. 1920 poleca minister zdrowia opiekę nad ciężarną i położni­
cą lekarzom powiatowym. Polsko-Amer. Kom. Pomocy Dzie­
ciom projektuje otwieranie ich przy każdej stacji opieki nad 
dzieckiem. Każda ciężarna robotnica, gdy się zgłasza do leka­
rza Kasy Chorych po akuszerkę lub zaświadczenie na zasiłek 
porodowy, może od niego zasięgnąć rady i wskazówek higjenicz- 
nych. Ciężarna, mająca jakieś dolegliwości, może zawsze zwró­
cić się do ambulatorjum ginekologicznego. Ale to nie są spe­
cjalne poradnie, gdzie się otacza opieką każdą nawet zupełnie 
zdrow’ą ciężarną i jej przyszłe dziecko.

Zwyczaj zwracania się do lekarza zdrowej w jej własnem 
rozumieniu ciężarnej wśród ludności niezamożnej u nas nie 
istnieje. A ileż to razy możnaby zawczasu odwrócić niebezpie­
czeństwo grożące i matce, i dziecku.

Pomoc dla rodzących jest zorganizowana lepiej. Oddziały 
położnicze, zwykle położniczo-ginekologiczne, wchodzą w zakres 
szpitalnictwa i rozwijały się z nim równomiernie. Obecne posia­
damy w Polsce 56 zakładów położniczych i 5 klinik uniwersy­
teckich.

Niestety zakłady te koncentrują się przeważnie w więk­
szych miastach. Pomimo to w Warszawie nawet, która posiada 
obecnie 405 łóżek położniczych, niezupełnie zaspakajają po­
trzeby ludności i bardzo często bywają przepełnione. Na pro­
wincji jest ich bardzo mało.

W byłym zaborze rosyjskim na 400 porodów zaledwie je­
den odbywa się w zakładzie, reszta—w domu, bez względu na 
to, czy są normalne, czy patologiczne. W tym ostatnim wypad­
ku, przy nieprzewidzianych zgóry groźnych komplikacjach, 
jakże często matk* lub dziecko przypłacają życiem brak 
szybkiej pomocy fachowej.

Ludność niezamożna, a przeważnie i średniozamożna obywa 
się przy porodach normalnych bez lekarza, wbrew zwyczajowi,



128 OPIEKA NAD DZIECKIEM

panującemu w Anglji i Francji. Obsługiwana jest przez akuszerki, 
kształcone w specjalnych szkołach: państwowej, miejskich lub 
prywatnych z kursem od 9 mies. do 2 lat.

Nietylko ilość lekarzy, ale i ilość akuszerek jest niedosta­
teczna do obsługiwania wszystkich porodów. Przeciętnie w Kró­
lestwie wypada jedna położna na 61,7 km. kwdr. powierzchni kra­
ju (w Niemczech 1 na 20,8 km. kwadr.), W Małopolsce obszar, 
posiadający jedną akuszerkę dochodzi do 900 km. kw. U nas na 
Kresach napewno znajdzie się więcej takich, i jeszcze większych 
obszarów. Istnieją liczne wsie, gdzie wykwalifikowanej akuszerki 
niema wcale, a czynności jej spełnia „babka“ bez żadnych kwa­
lifikacji, brudna, zarozumiała, pewna siebie, bo „sama urodziła 
riwaścicro“ . Te „babki“ i ich wiecznie brudne paznogcie są 
przyczyną tego, że pierwsze zakażenie porodowę, jakie się na 
wsi zdarza, staje się punktem wyjścia formalnej epidemji „mo­
ru“ , który kosi młode matki jedną po drugiej. To też powinien 
być wprowadzony w czyn projekt upaństwowienia (ew. uspo­
łecznienia) szkół dla położnych i przymusowego obsadzenia wy­
kształconych w nich bezpłatnie pupilek w miejscowościach, gdzie 
są one najbardziej potrzebne.

Pogotowie porodowe posiada tylko Kasa Chorych. Nie ma­
my wcale pielęgniarek — gospodyń, które by zastępowały nie­
obecną lub chorą matkę przy dziecku i w gospodarstwie. Brak ich 
uniemożliwia często matce rodziny odbycie porodu w zakładzie, 
gdyż musiała by pozostawić dom z rodziną naprawdę „na opiece 
boskiej“ . We Francji istnieją przytułki, gdzie się przyjmuje 
dzieci położnicy na czas jej nieobecności w domu. My podobnych 
zakładów nie posiadamy.

Ustawodawstwo nasze nie jest jeszcze jednolite w byłych 
trzech zaborach. Opieka nad płodem wyraża się wszędzie kate­
gorycznym zakazem przerywania ciąży bez stwierdzonych przez 
odpowiednich specjalistów, bardzo poważnych wskażań ze stro­
ny zdrowia matki: tylko dla ratowania życia matki wolno po­
święcić istnienie jej przyszłego dziecka.

Stan faktyczny opieki prawno państwowei nad matką okre­
śla ustawa Kasy Chorych (r. 1920), do której wszyscy najemni 
pracownicy w państwie obowiązani są należeć. Ustawa ta naka­
zuje zwalnianie od pracy ciężarnych i rodzących na przeciąg 8- 
lygodniowy (2 przed i 6 po porodzie) z wypłaceniem im całkowi­
tego zarobku. Karmiące dostają w ciągu 12 tygod. zasiłek (dzien­
nie cenę litra mleka).

Rodzące mają zapewnioną w domu pomoc akuszerki, w ra­
zie potrzeby — lekarza lub umieszczenie w zakładzie położni­
czym.

Projekt ustawy rządowej, dostosowany do przyjętej przez 
nasz Rząd konferencji Waszyngtońskiej, pozwala kobiecie przer­
wać pracę na 6 tyg. przed porodem i zabrania przyjęcia jej do
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pracy w ciągu 6 tyg. po porodzie, polecając wypłacać jej w ciągu 
tego czasu niezbędną do życia kwotę.

Nakazuje pracodawcy, zatrudniającemu ponad 100 kobiet 
utrzymywanie żłobka przy fabryce, oraz zwalnianie karmiących 
matek 2 razy dziennie na pół godziny, bez potrącania tego czasu 
z ogólnej liczby płatnych godzin pracy.

Jest to znaczny postęp w porównaniu do stanu obecnego 
(12 tygodni zamiast 8), a ogromny w stosunku do ustawodaw­
stwa przedwojennego nie tylko u nas, pod obcym zaborem, lecz
i w wielkich państwach Europy. Ogromną doniosłość posiada 
wypłacenie zarobku w czasie przerwy pracy, bez tego wypoczy­
nek byłby iluzorycznym.

Naogół jednak projekt ten jest schematyczny, za mało do­
stosowany do form życia. Zdrowe robotnice nie przerywają 
pracy na 6 tyg. przed porodem, przeważnie pracują prawie do koń­
ca ciąży. Natomiast po porodzie pozostają często wr domu 4— 5 
miesięcy, chociaż im za ten czas nikt nie płaci, chyba, że osta­
tnia nędza wypędza je z domu do zarobku, pracują po przepisa­
nym terminie, ale odbija się to fatalnie na zdrowiu i żywotności 
niemowlęcia.

Urządzeniem i prowadzeniem żłobków nie należałoby obar­
czać chlebodawców, obniżyło by to w oczach pracodawcy war­
tość pracy kobiet i odbiłoby się w końcu na ich zarobkach. Pań­
stwo powinno pokrywać te koszta.

Przechodząc do opieki nad niemowlęciem, musimy stwier­
dzić, iż jest ona widocznie niewystarczająca, skoro śmiertelność 
niemowląt wynosi conajmniej 10%, a w niektórych miejscowo­
ściach dochodzi do 25% pomimo, że dostają pierś matki (jak 
wiadomo śmiertelność karmionych sztucznie jest 5 razy większa, 
niż karmionych piersią), karmienie piersią matki jest u nas 
przyjetp wsz^stk^h sferach społecznych.

Zaledwie 3% niemowląt odżywia się sztucznie. Śmiertel­
ność dzieci nieślubnych jest straszna: 3 do 5 razy większa, niż 
dzieci ślubnych.

W pierwszych dniach po porodzie opiekuje się niemowlę­
ciem akuszerka w domu rodziców lub w zakładzie położniczym. 
W tym ostatnim pod kontrolą lekarza. Niestety jak widzieliśmy, 
położnej często brak. W tych wypadkach opieka zarówno nad 
położnicą, jak i jej niemowlęciem spoczywa w rękach osoby zu­
pełnie niewykwalifikowanej.

Nawet zakłady położnicze, wskutek panującego tam prze­
pełnienia nie mogą, pomimo najlepszych chęci zapewnić nowo­
rodkom idealnych warunków, oddzielnej sali i wyłącznie im 
oddanych pielęgniarek. Nieraz niezamężna matka w swej roz­
paczliwej nędzy sama stara się o to, żeby uwolnić się od dziecka 
jeszcze w czasie pobytu w zakładzie, albo przynajmniej wyjść 
7 zakładu z dzieckiem niezdolnem do życia. Dopiero, gdy lekarz
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jej powie o istnieniu towarzystwa opieki nad matką, gdy za­
świta jej nadzieja, że po opuszczeniu zakładu znajdzie jakieś 
oparcie dla siebie i dziecka, postępowanie jej odrazu się zmie­
nia: karmi dziecko systematycznie, troszczy się o nie, a to się 
zaraz odbija na normalnym jego rozwoju. Niestety, oparcie, ja ­
kie może w społeczeństwie znaleźć, jest słabe, często żadne. Ma­
my dwa towarzystwa opieki nad matką, lecz istnienie ich jest 
nieustającą walką z brakiem pieniędzy i brakiem lokalu. Nie 
posiadają one domu dla matki i dziecka, ani stałej sali, ani 
dziennych żłobków dla niemowląt.

Dla umieszczenia niemowlęcia na stałe mamy w Warszawie 
jeden dom wychowawczy, zawsze przepełniony, znaleźć tam 
miejsce jest bardzo trudno. Dzienny żłobek dla niemowląt pro­
wadzi tylko Liga małych matek. Liczy on 12 łóżeczek, jeden — 
jedyny na całą Warszawę. Niemowlęta poniżej 9 miesięcy 
przyjmują w drodze wyjątku niektóre żłobki w zakładach 
sióstr miłosierdzia.

Po opuszczeniu zakładu położniczego matka bezdomna nie 
ma gdzie się podziać, żeby spędzić owe powszechnie przyznane 
6 tygodni w stanie względnego wypoczynku. Potem, kiedy mu­
si na siebie i dziecko zarobić, nie ma gdzie dziecka umieścić na 
godziny swej pracy. Jeśli prawo uchroniło płód od zagłady przed 
jego przyjściem na świat, w większości wypadków ginie nie­
mowlę w pierwszych tygodniach lub miesiącu życia, a rozgory­
czona matka nie rozumie, poco kazano jej znieść tyle hańby
i nędzy.

Poszczególne towarzystwa, jak Koło Pracy Kobiet, Tow. 
Opieki nad niemowlętami, samorzutnie podejmując się opieki 
nad dzieckiem, zakładały żłobki, poradnie i krople mleka. Amery­
kański Czerwony Krzyż podjął tę akcję na szeroką skalę,
i obecnie kontrolowanych i subwencjonowanych przez Polsko- 
Amerykański Kom. Pomocy dzieciom jest u nas 68 stacyj 
opieki (poradni dla matek karmiących) na ogólną ich liczbę 
96 w całem Państwie. Kropli mleka mamy 39. Rozsyłają one 
mleko dla niemowląt do poszczególnych stacyj opieki. Instytu­
cjami temi poza Pol.-Amer. Kom. pom. dzieciom kierują powia­
towe komitety higjeniczno-lekarskiej opieki nad dziećmi, orga­
na samorządowe i społeczne. Korzystało z nich w ciągu maja r. 
ubiegłego 12,951 niemowląt.

Działalność poradni ma niezmierne doniosłe znaczenie, ale 
czy jest wystarczającą?

Udzielone rady i nauki odbijają się zwykle dodatnio do­
piero na zdrowiu następnych dzieci, nie tego pierwszego, z któ- 
rem się po raz pierwszy matka do poradni udała. Przypuszczam, 
iż przyczyną tego zjawiska jest konieczność nabycia przez mat­
kę praktycznej umiejętności stosowania tych rad; umiejętno­
ści trafnego, rozumnego obserwowania dziecka. Tego matka nie
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posiada, gdy po raz pierwszy podejmuje się tak bardzo odpowie­
dzialnego zadania wychowywania własnego niemowlęcia.

W naszym wieku specjalizacji, doskonalenia się fachowe­
go w każdym zawodzie jedyny zawód uprawiany jest bez żadne­
go przygotowania traktowany zupełnie po macoszemu — zawód 
macierzyństwa. Aby to naprawić, musimy stworzyć—przy wzo­
rowo prowadzonych salach dla niemowląt—szkoły dla przyszłych 
matek praktyczno-teoretyczne. Powiedziałabym przedewszyst- 
kiem praktyczne, połączone z poważnie traktowaną, odbywającą 
się pod fachowem kierownictwem praktyką—pielęgnowania nie­
mowląt.

Dotychczas mamy jedną taką szkołę — Ligi młodych ma­
tek. Gdy będą istniały w odpowiedniej ilości, powinno się od ka­
żdej mającej wstąpić w związki małżeńske panienki żądać przed 
ślubem świadectwa, że kurs w nich przeszła.

Nie znając niemowlęcia, przejawów jego zdrowia i niedo­
magania, nie może matka wychować spokojnie i rozumnie, na­
wet przy najlepszych warunkach moralnych i materjalnych, gdy 
mu się całkowicie poświęcić może.

Cóż dopiero, gdy matka pracuje poza domem? Po wojnie 
praca zarobkowa kobiet stała się u nas zjawiskiem powszech- 
nem, wywołanem, niskim stanem ekonomicznym całych warstw 
społecznych. Nie wdając się w rozstrząsanie, czy jest ono złe, 
czy dobre, stwierdzić musimy, że jest w każdyjn razie nie do 
zwalczenia i wymaga uregulowania wynikających zeń kompli- 
kacyj. Jedną z najgroźniejszych jest konflikt pracy zarobkowej 
z obowiązkami matki, który to powoduje, iż często mające przy­
być dziecko jest nie rade snem zjawiskiem, lecz groźnem wid­
mem dla matki. Groza położenia potęguje się jeszcze strasznym 
brakiem mieszkań w miastach po wojnie, wynikającą stąd cia­
snotą i stanowczym nieraz sprzeciwem właścicieli mieszkania, 
odnajmujących młodemu małżeństwu pokój, wobec przybycia 
niemowlęcia. Przerażona perspektywą tych trudności, niejedna 
kobieta z inteligencji ucieka się, chociaż z bólem serca, do krymi­
nalnego poronienia.

Pogodzenie pracy zarobkowej z obowiązkami matki, bez 
pomocy w pielęgnowaniu niemowlęcia jest bardzo ciężkie.

Jak już wspomniałam, robotnice fabryczne nie wracają do 
pracy bez konieczne i potrzeby prędzej, niż w 3—5 mies. po 
przyjściu na świat dziecka.

Z małej, 9000 porodów obejmującej statystyki, zebranej 
przed wojną wśród robotnic fabrycznych, wypadło, że dzieci, po 
urodzeniu których matki wróciły do fabryki wcześnie (przed 10 
tyg-)» umiera o 1/3 więcej niż dzieci, których matki pozostawały 
w domu dłużej, niż 10 tyg. (przeważnie 4 — 5 miesięcy), t. j. 
na każde 3 zgony pierwszej grupy wypadają tylko 2 dru­
giej. Przy fabryce tej nie było żłobka, nie było w mieście sali 
dla niemowląt, nie było pielęgniarek-gospodyń. Mniej może
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jaskrawo, ale przypuszczam, że dało by się i wśród pracującej 
inteligencji stwierdzić podobne zjawiska: ujemny wpływ pra­
cy zawodowej matki, jeśli nie na żywotność, to w każdym razie 
na zdrowotność dziecka, naturalnie w wypadkach, gdy pracu­
jąca matka niema się kim wyręczyć. Zapewne i w tych ciężkich 
warunkach niejednej inteligentnej matce udaje się wychować 
zdrowe dzieci, ale dzieje się to kosztem niesłychanych wysiłków 
fizycznych i moralnych, takich, do jakich naprawdę tylko mat­
ka jest zdolna.

Trzeba temu złu zaradzić.
Każda pracująca matka powinna mieć się kim wyręczyć. 

Powinniśmy wykształcić wykwalifikowane, odpowiedzialne przed 
kierownictwem szkoły pielęgniarki-niańki i pielęgniarki-gospo- 
dynie dla wszystkich warstw społecznych. Stałe, lub przychod­
nie, płatne przez rodziców lub społeczeństwo, zależnie od potrzeb 
domu i jego możności finansowej. Powinniśmy mieć żłobki 
dzienne płatne i bezpłatne dla niemowląt, których matki przez 
cały dzień poza domem pracować muszą, a nie mogą lub nie chcą 
mieć u siebie pielęgniarki na stałe. Sale dla niemowląt, którym 
matki chwilowo zapewnić nie mogą opieki lub mieszkania. 
Domy dla matek i dzieci, gdzie nie rozstając się ze swem 
dzieckiem, bezdomna matka może pozostać, aż do czasu odzyska­
nia sił do pracy, albo i dłużej, za opłatą, nawet dość wysoką, 
leśli na to warunki materjalne pozwalają. Wszystko to obej­
muje instytut macierzyństwa, częścią jego składową są również, 
jak już wspomniałam, szkoły dla przyszłych matek, sale lub do- 
tny dla ciężarnych i zakłady położniczo-ginekologiczne. Do stwo­
rzenia takiej związanej w sobie centralnej instytucji powinni­
śmy dążyć, wcie^jąc w nią elementa już istniejące, dorabiając 
te, niestety liczne, których brak u nas zupełnie. Mająca zostać 
matką kobieta, która się do takiej instytucji zwraca — powinna 
mieć pomoc, aż dziecko jej „stanie na własnych nogach“ , doj­
dzie do wieku lat dwóch, kiedy znowu w razie potrzeby nie od­
mówią swej gościny żłobki dla dzieci starszych.

W ten sposób macierzyńskie wysiłki kobiet będą wyzyska­
ne jaknajlepiej, i nie zabraknie Państwu obywateli do jego 
budowy i obrony.
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Dr. J. Korczak.

Moczenie nocne dzieci internatu.
Na wstępie muszę wyjaśnić, że cierpienie, choroba, zwana 

„moczeniem nocnem“ (enuresis nocturna), spotykana bardzo 
rzadko, wyjątkowo, wśród dzieci rodzin, — równie rzadko spo­
tyka się wśród dzieci internatu. Jeśli nawet nieco częściej, bo 
osłabienie ogólne i obarczenie nerwowe odgrywają pewną rolę, 
—w każdym razie nie, jako pięć i więcej na sto. — W pierw­
szym rzędzie lekarze muszą zrozumieć, że nie każde moczące 
się dziecko jest chore, że wiele dzieci, które w domu się nie mo* 
czyły, w internacie moczą się co drugą noc, co trzecią noc, raz 
w tygodniu. Skargi wychowawców wprowadzają w błąd leka­
rzy, lekarze opierając się na doświadczeniu klinicznem, wpro­
wadzają w błąd wychowawców. Moczenie się z winy warunków’ 
zewnętrznych traktuje się, jako enuresis nocturna.

Obserwacja generalna ustaliła:
1. Zjawiskiem normalnem w internacie dla dzieci w wie­

ku szkolnym będzie, że codziennie dwoje dzieci się zmoczyło, 
(dwoje na sto).

2. O ile w sypialni jest chłodno (temperatura 8 — 10 
stopni) ilość dzieci zmoczonych się zwiększa.

3. O ile ustęp (czy kubeł) umieszczony jest zbyt daleko, 
oświetlenie sypialni niedostateczne, ilość zmoczonych się

zwiększa.
4. O ile nikt nie czuwa nad tem, by dzieci przed spoczyn­

kiem się załatwiły, ilość zmoczonych się zwiększa.
5. Wreszcie przy braku dozoru, albo niezaradności per­

sonelu, ilość moczących się dojść może do stu procent. W pew­
nym internacie „wojennym“ pod Kijowem, gdzie dzieci sypiały 
po dwoje w łóżku, gdzie po północy po wypaleniu się choinko­
wej świeczki zalegała w sypialni ciemność,—60 zdrowych wiej­
skich dzieci moczyło się niemal codziennie; a po upływie paru 
tygodni dozoru moczyło się już tylko normalne minimum (jed­
no — dwoje).

Sprawa moczenia się dzieci w internacie jest tak ważna, 
ze wymaga nie krótkiego artykułu, a obszernej monografji. — 
Z jednej strony, dzieci są karane, ośmieszane, poniewierane, 
krzywdzone w sposób najbezmyślniejszy i najokrutniejszy, 
z drugiej strony dobrej woli wychowawcy niemniej cierpią, nie 
mogąc poradzić sobie w dążeniu do idealnego, a nie dającego 
się osiągnąć stanu rzeczy, by wcale nie było moczących się 
dzieci.

Moczenie nocne dzieci w internacie nazwałbym chronicz- 
nem niedomaganiem internatu, a nie dzieci. Są okresy lepsze, 
nawet zupełnie dobre (ani jednego mokrego prześcieradła), są 
okresy nasilenia (sześć — siedem zmoczonych zamiast normal­
nych dwóch). — Te lepsze okresy łudzą wychowawcę, że jednak
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przy wysiłku, da się osiągnąć ideał; następuje potem rozgory­
czenie, upadek energji —  bezradne opuszczenie rąk. Wycho­
wawca ambitny chce osiągnąć rekord: „m oje dzieci się nie mo­
czą“ . Biada temu jednemu czy dwojgu, które przeszkodzą do 
zupełnego zwycięstwa.

Wychowawca tkliwy pragnie osłonić przed hańbą zmocze­
nia się to ostatnie, któremu — „Przykro —  wstydzi się — cier­
pi“ . — Jeden i drugi w częstem wysadzaniu widzi jedyny ratu­
nek. Szkodzi dziecku, przerywając mu sen — niekiedy do czte­
rech (!)  razy w ciągu nocy, szkodzi sobie, pozbawiając się snu, 
poczem dzień roboczy rozpoczyna w rozdrażnieniu i znięchę- 
ceniu.

Ta walka, nie pozbawiona elementu komicznego walki 
z wiatrakami, jest jednak głęboko smutna, może być i tragicz­
na. Jako jaskrawy przykład, do czego może doprowadzić, przyto­
czę fakt, że w jednym z internatów dzieci moczące się sypiały 
na podłodze bez siennika, że pewien dozorca zawiązał chłopcu 
sznurkiem penis w prostackiem przeświadczeniu, że „z zawią­
zanego się nie wyleje“ .

Dwie obserwacje wyjaśnią przyczynę częstszego moczenia 
się dzieci w internacie:

1. Godzina czwarta — piąta. Chłodny ranek sierpniowy. 
Budzi się chłopiec zdrowy, dzielny, zaradny, lat trzynastu. Sia­
da zaspany na łóżku, rozgląda się, przeciera oczy, przeciąga. 
Odrzuca kołdrę—siedzi—patrzy sennym wzrokiem przed sie­
bie. —  Nagłym ruchem narzuca kołdrę na głowę, pada na po­
duszkę, szczelnie się otula, — śpi. —  Po upływie kilku minut 
zrywa się, w panicznym pośpiechu, gubiąc po drodze kołdrę, 
biegnie do kubła, skulony, z zaciśniętemi kurczowo zębami. — 
Zdążył!

2. Godzina i miesiąc mniej więcej te same. Budzi się 
chłopiec dwunastoletni, zdrowy, normalny, może cokolwiek 
flegmatyczny. Szybko wyskakuje z łóżka, przeciąga się, drapie 
się — wyraz twarzy sennego niezadowolenia, oczy przymrużo­
ne. Chwilę stoi w zamyśleniu, poczem zaczyna — słać łóżko. — 
Złożył kołdrę wpół, uklepuje poduszkę. —  Ruchy niezdecydowa­
ne. — Nagle —  wyprostowany — rozgląda się wokoło, — oce­
nia sytuację — przypomina sobie —  zrozumiał, co go obudziło,
—  szybko, acz chwiejnie, idzie w stronę kubła. — Zdążył!

Tu dodam trzeci przypadek, gdy chłopiec, obudzony o go­
dzinie 11 wieczorem i pozostawiony przy łóżku w przeświadcze­
niu, że pójdzie, dokąd należy, zaczął się załatwiać w łóżko sąsia­
da. — Ciekawy jest dla mnie ten przypadek, gdyż słyszałem 
c podobnym od oficera, który podczas manewrów (więc i tu 
zmęczenie, sen głęboki, niezwykła sytuacja) —  śniąc, że oddaje 
urynę, uznał w półśnie posłanie sąsiada za nocne naczynie.

Te i podobne obserwacje dyktują raczej podziw, że zmo­
czenie się dziecka w internacie, tak rzadko się zdarza. Karność,
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obawa przed wychowawcą i towarzyszami, sprawiają, że mimo 
tak niepomyślne warunki, dziecko w półśnie nagłego przebudze­
nia znajduje dość przytomności, by zrozumieć i dość decyzji, 
by mimo senność, chłód, często obawę, jednak pobiec w pożą­
danym kierunku i bodaj do pewnego stopnia zdążyć. — Powta­
rzam: do pewnego stopnia. I w tem znajduje wytłomaczenie, 
dlaczego tak trudno utrzymać w czystości klozet nocny.—Dzie­
ci „gubią“ po drodze urynę.

W domu prywatnym, przy indywidualnej opiece, nawet 
w rodzinie najuboższej, ku własnej rodziny ochronie, znajdzie 
dziecko zawsze najlepsze warunki zaspokojenia potrzeby. W in­
ternacie starsze i młodsze, więcej i mniej rozgarnięte, rozum­
niejsze i zlekka upośledzone, ambitne i apatyczne, — znajdują 
warunki jednakie i mało pomyślne. — I nie łudźmy się, by wy­
chowawcy mogli sami zaradzić, gdyby im ogół dzieci nie poma­
gał. —  Najczęściej ten, kto się przytomniej budzi, — budzi są­
siada. Na porządku dziennym jest, że dzieci biegną po dwoje, 
po troje. —  Wśród nocnej ciszy słyszy się nagle tupot bosych 
nóg, wślad zaraz biegnie drugie, trzecie, czwarte. Jedno obu­
dzone na wyraźną prośbę kolegi, drugie obudziło (nawet z głę­
bokiego snu) znane hasło, trzecie przypadkowo obudzone, ko­
rzysta ze sposobności i biegnie „na zapas“ . —  Zgadzam się: 
sprawdzianem czujności opieki w internacie jest do pewnego 
stopnia — ilość moczących się dzieci. Ale wzajemna życzliwość, 
solidarność gromady odgrywają tu dużą rolę. Dzieci zbiorowo 
walczą ze zbiorową trudnością czy dopustem swego upośledzo­
nego życia. Biedne zaprawdę jest dziecko internatu. — Radzą 
sobie biedaki, niezawsze rozumnie. —  Bywa, że w chęci pozby­
cia się upokarzającego defektu—prosi wszystkie, by je  budziły.
— Wmyślmy się na chwilę w stan duchowy dziecka, które każ­
de obudzone—budzi.— „Dopiero co byłem!“ — „To nic — chodź 
jeszcze raz“ . — Istniała podobno niegdyś tortura podobna.

Czuwanie podczas snu jest, o ile wiem, faktem stwierdzo­
nym. Dziecko, kładąc się, postanawia się nie zmoczyć, jak my, 
nie mając budzika, postanawiamy — wcześnie się obudzić i bu­
dzimy się niekiedy zadziwiająco punktualnie. Dziecko musi wie­
rzyć, że mu się uda. Jeśli je  groźbami i karami zrozpaczymy, 
jeśli mu odbierzemy ambicję i nadzieję, — ono nie ufając sobie, 
zmoczy się bezradnie. — Będzie to psychiczne prawdziwe „enu- 
resis nocturna“ —  i obawiam się, że ten rodzaj choroby bru­
talni wychowawcy szerzą w internatach.

Może jednak wychowawca przesadnie tkliwy wpaść w dru­
gą ostateczność. Bierze w obronę moczące się dzieci, — z każ­
dego „zlałeś się“ czy „szczyluch“ czyni niejako zbrodnię. — 
„Chory wymaga współczucia“ —  przesada w tym kierunku 
również nie jest wskazana. —  Dziecko bierne, anemiczne du­
chowo—gotowe niekiedy upośledzenie swe uznać za przywilej, 
Zrzeknie się decyzji nie moczenia się, by zyskać życzliwość wy­
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chowawcy. — Są takie: wiedząc, że się moczą, nie zadają sobie 
trudu pamiętać, by się przed pójściem spać załatwić. — I te 
przypadki dają pozorny atut wychowawcom — brutalom. — 
„Tamten ceckał się z nimi, a ja dałem pasem — i pomogło“ . — 
Tak bywa istotnie: skarcony czy ukarany (lekarz nazwał to 
chorobą) wyzdrowiał. „Nie chory, a niechluj, Świnia“ . —  Ule­
czenie targaniem za uszy. — Zwycięstwo na krótką metę, — 
na tydzień, czy dwa. —  Naiwny jest wychowawca, który sądzi, 
że zrobił odkrycie, — znany i stosowany jest w medycynie spo­
sób oddziaływania przez obojętne a efektowne zabiegi. — Nie 
dawno chłopiec, moczący się niemal co noc, w ciągu 
z górę miesiąca, nie moczył się, gdy zapowiedziałem, że 
pójdzie do szpitala. — Muszę dodać, że istotnie chciałem go 
poddać obserwacji klinicznej, że nie było to — zastraszeniem 
tylko, które jest szkodliwe, którego stosować nie wolno.

Uniform snu w internacie sprawia, że niektóre dzieci śpią 
za krótko, więc sen jest głęboki. Głębiej śpią dzieci niedosta­
tecznie żywione, szczególniej w chłodnej sypialni. Dziecko zmar­
twiałe w kamiennym śnie nie może się samo zbudzić, a zbudzone 
częstokroć bronić, szamotać się będzie. Niema boleśniejszej sce­
ny, jak to szamotanie śpiącego dziecka, które po trwającym nie­
kiedy parę minut (!) oporze, zapytuje wreszcie przestraszone: 
„co?“— niby już zrozumiało, ale wnet zasypia, lub pchane w kie­
runku kubła, lub stojąc przy nim, znów śpi, albo nie rozumie. 
Wskazana jest cierpliwość i wyrozumiałość wychowawcy, ale
i on jest człowiekiem: znużony całodzienną krzątaniną, niekiedy 
goniąc resztkami sił, sprawuje ostatnią czynność dnia. Jeśli 
dzieci z tak głębokim snem budzić codziennie o jednej godzinie, 
osiąga się po paru tygodniach pożądany skutek, że nie budząc 
się nawet, załatwiają się natychmiast. Miałem zawsze wątpliwo­
ści, czy wogóle wolno je budzić, jeśli nie udaje się tego czynić 
łagodnie. Szkoda musi być znaczna, i—powtarzam—tylko na­
dzieja, że się przyzwyczają—i tylko pod warunkiem ścisłej pun­
ktualności,—usprawiedliwiają w pewnym stopniu zadawany im 
gwałt.

Na pytanie: „co pan robi z moczącemi się dziećmi?“ —zwykł 
jestem odpowiadać: „suszę i wietrzę ich pościel“ . — I o tem 
wzmianka. Budowniczy winien w planie przewidzieć, by obok 
sypialni był zawsze mały, ale oświetlony, ogrzewany i dobrze 
wentylowany pokoik na suszenie pościeli zmoczonej. Umeblowa­
nie pokoju—to drewniane rusztowanie na cztery sienniki i sznur 
jak do suszenia bielizny. Siennik powinien być przecięty na trzy 
części, gdyż zwykle tylko środkowa część ulega zmoczeniu; młod­
sze dziecko nie uradzi całego siennika, a wskazane jest, by samo 
odniosło go, niż szukać często niechętnego pomocnika. Pod łóżko 
obficie moczącego się dziecka można postawić szerokie naczynie 
(miskę?). Nie wspominam o ceratce, jako zbyt kosztownej, wy­
magającej bardzo kłopotliwej opieki i łatwo podległej zużyciu:
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musi być bardzo duża, kto i gdzie ma ją myć, drze się łatwo. 
Bardzo trudne jest wprowadzenie zwyczaju, by moczące się 
dzieci sypiały w dzień (godzinę?) w nadziei, że sen w nocy nie 
będzie tak głęboki. Tran zdaje się mieć duże znaczenie lecznicze. 
Leczenie przypadków, gdzie fizjologiczne moczenie się dzieci bu­
dzi już podejrzenie patologicznego, winniby wziąć na siebie le­
karze szpitalni. Sprawa jest tak dotkliwa, że doprawdy, dużą 
przysługę oddałyby opiece nad dziećmi szpitale, któreby bodaj 
raz do roku na miesiąc oddały tym dzieciom jedną salę z obser­
wacją kliniczną i w dzień i w nocy. I nie tylko dzieciom, ale
i wiedzy lekarskiej. Bo enuretis nocturna —  to djagnoza a la: 
kaszel, rozwolnienie, krzywica.

Co ma czynić wychowawca:
1. Rozumiejąc, że w warunkach nocy internatowej musi 

być pewna ilość dzieci zmoczonych,— mieć zapas słomy, wiórków, 
częściej zmieniać pościel, bieliznę.

2. By ich było najmniej, należy pilnować, aby załatwiały 
?ię przed udaniem na spoczynek.

3. Naczynie nocne umieścić w miejscu najdogodniejszem 
dla ogółu dzieci.

4. Zlekka oświetlać w nocy całą sypialnię, a silnie oświe­
tlić kubeł. (W lecie, w namiocie, na wsi, w pośrodku wkopany 
był słupek z latarnią).

5. Stale o jednej porze (w godzinę-dwie) spróbować zbu­
dzić moczące się częściej dzieci. Nie powinno być budzonych 
zbyt wiele, bo to nuży i drażni wychowawcę.

6. Dzieci wszystkie winny być dobrze odżywiane, a tem­
peratura sypialni—normalna.

7. Zmniejszyć ilość płynu na wieczerzę, a nie zupełnie po­
zbawiać: bo spragniony w tajemnicy napije się, dodam—ma pra­
wo napić się wody. Nieludzkie, okrutne jest pozbawianie dziecka 
płynu, który, jak powietrze, konieczny jest dla ustroju. Nieuctwo 
niekiedy podsuwa barbarzyńskie metody działania do walki z na­
turą, z Bogiem—włącznie.

8. Pod żadnym pozorem nie powierzać czynności budzenia 
starszym wychowańcom (! ) .

10. Panów budowniczych zapewniam, że umieszczanie 
nocnych klozetów w odległych korytarzach, sionkach i przed­
sionkach jest notorycznym bezsensem.

Raz jeszcze powtarzam, że sprawa moczenia się dzieci w in­
ternatach jest tak ważna, że warto poświęcić jej specjalne studja
i obszerną monografję.
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Kronika krajowa.
PAŃSTWO.

Projekt ustawy
w przedmiocie pracy młodocianych i kobiet, przedłożony Sejm ow i przez

M inisterstw o Pracy i Opieki Społecznej dn. 22 marca 1923 r.

R O Z D Z IA Ł  I.
Postanowienie ogólne.

A rt. 1.
W  zakresie pracy młodocianych oraz kobiet, zatrudnionych w g a łę ­

ziach i zakładach pracy, wyszczególnionych w art. 1 ustaw y z dnia 18 gru ­
dnia 1919 r. o czasie pracy w przem yśle i handlu (D z. U st. 1920 r. N r . 2, 
poz. 7) obowiązują ogólne przepisy wym ienionej ustawy, uzupełnione przez 
przepisy ustaw y niniejszej.

A rt. 2.
M łodocianym i w rozumieniu ustaw y niniejszej są osoby płci obojga  

w wieku od lat 15 do 18.
A rt. 3.

Przepisom  niniejszej ustaw y podlega również praca młodocianych  
uczniów, term inatorów  i praktykantów.

A rt. 4.
Zatrudnianie młodocianych i kobiet jest wzbronione w  w arunkach, 

w których praca jest szczególnie szkodliwa lub niebezpieczna dla zdrow ia  
oraz przy robotach ciężkich lub niebezpiecznych dla zdrowia. Spisy takich  
robót w ydaje M inister Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z M ini­
strem  Zdrowia oraz z w łaściw ym i M inistram i.

R O Z D Z IA Ł  II.
Przepisy w przedmiocie pracy m łodocianych.

A rt. 5.
P rzyjm ow anie do pracy zarobkowej dzieci poniżej lat 15 jest w zbro­

nione.
A rt. 6.

M łodocianych używać wolno do pracy:
a) o ile w ykażą się z ukończenia lat 15 i świadectwem  ukończenia 

szkoły powszechnej,
b) o ile nadto zostanie stwierdzone na podstawie świadectwa le­

karskiego, że dana praca nie przekracza sił fizycznych m łodocianego i nie 
zaszkodzi jego rozwojowi. K oszt świadectwa obciąża przedsiębiorcę.

A rt. 7.
Zarząd przedsiębiorstwa winien w każdym  czasie na żądanie in­

spektora pracy zarządzić bezpłatne badanie młodocianych przez lekarza, 
w skazanego przez inspektora pracy dla stwierdzenia, czy praca, przy k tó­
rej m łodociany jest zatrudniony, nie przekracza jego sił fizycznych i nie 
szkodzi jego rozwojowi.

N a podstawie orzeczenia lekarza inspektor pracy ma prawo zaka­
zać zatrudnienia m łodocianego przy danej pracy, w skazując jednocześnie, 
przy jakiej pracy m łodociany zatrudniony być może.

Młodocianem u, jego rodzicom, lub opiekunom przysługuje prawo 
odwołania się od postanowień inspektora pracy do w łaściw ych w yższych  
instancyj.

A rt. 8.
Odpoczynek nocny młodocianych trwać powinien najm niej 11 godzin  

bez przerwy i obejm ować w zakładach pracujących na jedną zmianę czas 
m iędzy 8 wieczorem a 6 rano, a dla zakładów pracujących na 2 zm ian y—  
czas m iędzy 10 wieczorem a 5 rano.
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Przepis ten nie rozciąga się na w ypadki, objęte art. 14 niniejszej 
ustaw y oraz w stosunku do młodocianych płci m ęskiej na zakłady o ruchu 
ciągłym .

M inister Pracy i Opieki Społecznej w porozumieniu z M inistrem  
Zdrowia i w łaściw ym i M inistram i w yda w  granicach obowiązujących kon- 
w encyj m iędzynarodowych przepisy, zapewniające odpoczynek nocny m ło­
docianych w  wypadkach, objętych ustępem  2 niniejszego artykułu.

A rt. 9.
Godziny nauki zawodowej oraz dokształcającej dla młodocianych  

zalicza się do obowiązujących godzin pracy. Regularne odbywanie tej nau­
ki winno być w ykazane zaświadczeniem  odnośnego zakładu.

A rt. 10.
Zatrudnianie młodocianych w godzinach nadliczbowych, oprócz w y  

padków, przewidzianych w p. a ) art. 6 ustaw y z d. 18 grudnia 1919 roku
0 czasie pracy w przem yśle i handlu, jest wzbronione.

A rt. 11.
Młodociani winni być wpisani do w ykazu, prowadzonego wedle w zo- 

i u , ustalonego przez iristrukcję M inistra P racy i Opieki Społecznej.
K sięga ta  winna być okazywana na żądanie organów inspekcji pra­

cy . W  przedsiębiorstwach, zatrudniających m łodocianych, winien być w y­
w ieszony w m iejscu widocznem spis młodocianych ze wskazaniem  począt­
ku i końca pracy i przerw w  pracy.

R O Z D Z IA Ł  III.
Przepisy w  przedmiocie pracy kobiet.

A rt. 12.
Zatrudnienie kobiet w kopalniach pod ziem ią jest wzbronione.

A rt. 13.
Odpoczynek nocny kobiet trwać winien conajm niej 11 godzin bez 

przerw y i obejm ować dla zakładów  pracujących na jedną zmianę czas 
m ięd zy 8 wieczorem a 6 rano, a dla zakładów , pracujących na dwie zm ia­
ny —  czas m iędzy 10 w ieczorem  a 5 rano.

A rt. 14.
P rzepisy, zaw arte w  art. 13 i ustępie 1 art. 8 nie rozciągają się 

na w ypadki:
a ) objęte punktem a ) art. 6 ustaw y z d. 18 grudnia 1919 roku  

(D z. U staw  1920 r. N r. 2, poz. 7 ) ;
b ) objęte punktem a) art. 11 ustaw y z dnia 18 grudnia 1919 r. 

z w yjątkiem  zakładów, wchodzących w  zakres przem ysłu w ytw órczego
1 przetw órczego;

c) wypadki, gdy przerabiane są surowce lub półprodukty, u lega­
jące bardzo szybkiem u zepsuciu, o ile to niezbędne jest dla zabezpieczenia  
tych m aterjałów  przed natychm iastow em  zepsuciem.

W  razie stosowania pracy nocnej w  wypadku objętym  punktem c) 
artykułu niniejszego, należy poprzednio uzyskać zezwolenie od inspekto­
ra pracy w łaściw ego okręgu.

A rt. 15.
W  gałęziach przem ysłu, podlegających wpływ ow i pór roku, oraz 

v/ okolicznościach, spowodowanych szczególnem i udowodnionemi potrzeba­
mi zakładu pracy, może być odpoczynek nocny dla kobiet dorosłych zm niej­
szony do 10 godzin na dobę, lecz tylko 60 razy w ciągu roku kalendarzo­
w ego i po otrzym aniu uprzedniego pozwolenia on inspektora pracy w ła ­
ściw ego okręgu.

A rt. 16.
Przedsiębiorca, zatrudniający ponad 5 kobiet, niezależnie od ich 

wieku, obowiązany jest do urządzenia dla nich oddzielnych ustępów, ubie- 
ralni i um ywalni.

W  zakładach, gdzie pracuje ponad 100 kobiet, winien przedsiębior­
ca utrzym yw ać dla nich urządzenie kąpielowe oraz żłobek dla niemowląt.
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M atkom  karm iącym  przysługuje prawo korzystania w ciągu godzin  
pracy z dwóch półgodzinnych przerw w pracy, które wlicza się do godzin  
pracy.

A rt. 17.
K obieta w stanie ciąży m a prawo przerwać pracę z chwilą złożenia  

świadectwa lekarskiego, że spodziewać się można rozwiązania nie później 
niż za sześć tygodni.

N ie wolno zatrudniać pracownicy w ciągu sześciu tygodni od dnia 
porodu.

W  ciągu pow yższych przerw w pracy nie wolno pracodawcy roz­
w iązyw ać um owy pracy, w zględnie wym awiać pracownicy.

R O Z D Z IA Ł  IV .
Przepisy karne.

A rt. 18.
Za przekroczenie przepisów niniejszej ustaw y osoba zarządzająca  

przedsiębiorstwem  ulegnie karze aresztu do sześciu tygodni i grzyw nie od 
............. d o ............. lub jednej z tych kar.

Surowsze postanowienia ustaw  karnych dzielnicowych pozostają  
w mocy.

W łaściw e są sądy pokoju (pow iatow e).
A rt. 19.

W łaściciel przedsiębiorstwa tudzież przedsiębiorstwo, będące osobą 
prawną, odpowiada solidarnie za grzyw ny, na jakie skazany będzie zarzą­
dzający.

W łaściciela (przedstawiciela) przedsiębiorstwa wezwać należy do 
rozpraw y; niestawiennictwo jego nie przeszkadza orzeczeniu odpowie­
dzialności.

W łaściciel (przedstawiciel) przedsiębiorstwa m oże osobiście lub 
przez pełnomocnika w skazyw ać sądowi okoliczności ważne do ocenienia 
m iary odpowiedzialności, czynić odpowiednie wnioski tudzież żądać w tej 
mierze rozstrzygnienia w toku instancji według przepisów o zaskarżeniu  
wyroków co do kary.

R O Z D Z IA Ł  V .
Przepisy przejściowe.

A rt. 20.
Do dzieci w wieku lat 15, które do dnia ogłoszenia ustaw y rozpo­

częły pracę w charakterze pracowników, term inatorów, praktykantów  
i uczniów, stosują się przepisy ustawy niniejszej, dotyczące młodocianych.

A rt. 21.
Termin, w którym  uzyska moc obowiązującą art. 6 niniejszej usta> 

w y co do świadectw z ukończenia szkoły powszechnej, zostanie ustalony  
dla poszczególnych okręgów szkolnych przez M inistra Pracy i Opieki Spo- 
łeęznej, w  porozumieniu z M inistrem W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego.

A rt. 22.
Czas wejścia w życie niniejszej ustaw y w oddzielnych dziedzinach 

pracy (art. 1) określi rozporządzenie Rady M inistrów na wniosek M inistra  
Pracy i Opieki Społecznej, nie przekraczając jednak term inów, w skaza­
nych w artykułach 8 i 10 Konwencji Berneńskiej o zakazie pracy nocnej- 
kobiet (D z. U st. 1922 r. N r. 19. poz, 158),

Czas wejścia w życie niniejszej ustaw y w stosunku do młodocia­
nych uczniów, term inatorów i praktykantów  określi rozporządzenie Rady 
Ministrów na wniosek M inistra Pracy i Onieki Społecznej w porozumieniu  
z Ministrem Przem ysłu i Handlu, nie przekraczajac jednak terminów^ 
wskazanych w art 8 i 10 Konwencji Berneńskiej o zakazie pracy nocnej" 
kobiet (D z. U . R . P. N r 19. poz, 158 z 1922 roku).
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A rt. 23.
Przepisy niniejszej ustaw y nie ograniczają upoważnienia Rady M i­

nistrów, zaw artego p. d. art. 6 ustaw y o czasie pracy w przem yśle i han­
dlu (D z. U st. 1920 r. N r. 2, poz. 7 ) ,

A rt. 24.
W ykonanie niniejszej ustaw y powierza się M inistrowi Pracy i Opie­

ki Społecznej w porozumieniu z M inistrem  Zdrowia Publicznego.

SALE ZAJĘĆ
M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej opracowało wzorowy re­

gulam in Sali Zajęć dla Dzieci i rozesłało sam orządom  i instytucjom  spo­
łecznym .

Sale Zajęć m ają na celu otaczanie opieką dzieci w chwilach w ol­
nych od zajęć szkolnych, budzenie wśród nich zam iłowania do pracy oraz 
umożliwienie nabycia wiadomości, zw łaszcza z dziedziny robót ręcznych  
i zajęć domowych, ułatw iających późniejsze kształcenie zawodowe.

Do Sali Zajęć dla Dzieci ( §  2 ) , przyjm ow ane są dzieci w wieku od 
7 do 15 lat. O przyjm owaniu decyduje K om isja K w alifikacyjna złożona 
z Kierownika (czki) Sali i 2-ch członków Zarządu Sali Zajęć. P rzy p rzyj­
mowaniu dzieci do Sali Zajęć winno być brane pod uw agę ubóstwo ro­
dziców dziecka, brak odpowiedniej opieki dom owej lub też złe warunki 
m ieszkaniow e.

Zajęcia dzieci w Sali Zajęć ( §  3) nie powinny trwać dłużej niż 3 
godziny. Zajęcia odbywają się dwa razy dziennie: rano i popołudniu. Sto­
sownie do zajęć szkolnych, w szytskie dzieci dzielone są na dwie gru py: 
ranną i popołudniową. Po każdej godzinie zajęć powinien być zarządzony 
odpoczynek (po pierw szej godzinie 10-ciom inutowy, po drugiej —  20- 
m inutow y). Podczas drugiego odpoczynku dzieci otrzym ują pcteiłek. P o­
siłek taki winien stanowić w przybliżeniu nie więcej jak 1/3 pożywienia 
koniecznego dla przeciętnego dziecka do lat 15 (norm alna porcja posiłku  
dziennego wydawanego przez P. A . K . P. D .) . Przed opuszczeniem Sali 
Zajęć dzieci powinny, przy pom ocy personelu służbow ego, w szystko po 
sobie uprzątnąć.

Do zajęć, które m ogą być zaprowadzone w Sali Zajęć (§  4) nada­
ją się przedew szystkiem  następujące roboty: roboty z wiórów, w yrzyna- 
nia piłeczką i roboty z łyka i sitowia, szczotkarstw o, koSzykarstwo, slojd  
drzewny i m etalow y, zabawkarstw o, ćwiczenia w używaniu piły, zazębia­
niu i wierceniu, roboty toczone, tkactw o, roboty siatkowe, szewctwo, kra­
wiectwo, szycie, naprawianie.

Dzieciom , które starannie i produkcyjnie pracują kierownik może 
w ypłacić pewną opłatę dzienną ze sprzedaży przedm iotów, z której 50 %  
w ypłaca się co miesiąc, pozostałe zaś 5 0 %  zapisuje się do książeczki 
oszczędnościowej dziecka, a zaoszczędzoną w ten sposób sumę wypłaca  
się dzieciom przy wypisywaniu ich z Sali Zajęć. Oszczędności te nie m ogą  
ulec konfiskacie za karę.

Zaleca się zorganizowanie przy Sali Zajęć ( § 9 )  czytelni, z której 
m o gły  by korzystać dzieci do Sali Zajęć uczęszczające.

Jednocześnie M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej opracowało 
i rozesłało w zorow y Statut T ow arzystw a Sal Zajęć dla Dzieci.

TOWARZYSTWA i INSTYTUCJE.
Tow arzystw o Gniazd Sierocych.
T -w o Gniazd Sierocych przeniesione zostało z M ałopolski na grunt 

K ongresów ki w lipcu r. 1911.
N a ogólną sum ę w ydatków 31,101,559 m k., poczynionych przez te

11 lat, na tworzenie gniazd użyto 15,993,656 mk. Z dochodów tych gospo­
darstw  utrzym yw ało się stale 75 —  90 dzieci od 1 do 16 lat włącznie.
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W ychow ańcy T . G. S. po ukończeniu sw ego zawodowego w yk ształ­
cenia, już jako pełnoletni w ydają prawne zobowiązania, że spłacą ten  
dług Tow arzystw u w ciągu lat 15 w przerachowaniu na ży to : każdom ie- 
sięczny w ydatek zrobiony na nich przelicza się na kilogram y żyta podług  
ceny pierw szego dnia danego miesiąca.

Dawniejsi wychowańcy T. G. S. tw orzą „Zw iązek Społecznych P ra­
cowników“ i członkowie solidarnie gw arantują Tow arzystw u za takie zo­
bowiązania swoich stowarzyszonych.

Bezzwrotne koszty ogólne adm inistracyjne, reprezentacyjne, a g i­
tacyjne w yniosły w tym  jedenastoletnim  okresie 3,778,966 m k., co sta ­
nowi 1 1 %  wydatków poczynionych ogółem  do lipca 1922 r.

W  dniu 1 stycznia 1923 r. na liście już wyszkolonych zawodowo  
wychowańców, którzy 'samodzielnie na siebie pracują, T . G. S. m a 79 
,gnieździarzy“ na najrozm aitszych stanowiskach. W  szkołach zawodo­
wych w yższych, średnich i niższych oraz na praktykach —  m a 77 „gn ieź- 
dziaków “ . W  Gniazdach w ychowuje się 75 „gnieździąt“ poniżej lat 16.

—  Sprawozdanie za rok 1922 z działalności A m bulatorium  Polskie­
go Czerwonego K rzyża dla M łodzieży niezamożnej w Łodzi.

Am bulatorjum  zostało otwarte w lutym  r. 1922. Opracowany przez 
kierownika wspólnie z lekarzam i regulam in został rozesłany do w szystkich  
szkół średnich i powszechnych. W ed łu g  tego regulam inu opłata za po­
radę w ynosiła 1/20 opłaty norm alnej u lekarza. M łodzież zupełnie biedna, 
polecona przez lekarza szkolnego lub kierownika szkoły, otrzym yw ała po­
rady i zabiegi zupełnie bezpłatnie. Liczba tych porad w ynosiła 1/6 liczby  
ogólnej i można śm iało powiedzieć, że Łódzki Oddział Polskiego Czerw o­
nego K rzyża w prowadził w czyn hasło : „N ik t z m łodzieży nie powinien  
pozostać bez pomocy lekarskiej i dentystycznej“ , hasło, które zostało w y­
drukowane i wywieszone we w szystkich szkołach łódzkich.

Porad udzielano we w szystkich specjalnościach.
Ze szkół średnich chorych dzieci (zgłaszających się po raz pierw szy) 

było 2239. Porad z zabiegam i udzielono 7840. E kstrakcyj —  246. Plom b  
—  1012. Godzin dentystycznych 1965.

Ze szkół Dowszechnych chorych dzieci —  723. Porad z zabiegam i 
3141. E kstrakcyj 281. Plomb 646. Godzin dentystycznych —  1019.

Niedobór w ynosił około 4 i pół m iljona i pokryty został przez  
Łódzki Oddział Czerwonego K rzyża.

—  Pomorskie Tow arzystw o Opieki nad Dziećm i. (Toruń, ul. W a r ­
szaw ska 14. —  I p .) .

N a zachodnich kresach Polski rozw ija się i pracuje owocnie od m aja  
r. 1918 instytucja dobroczynna, opiekująca się dzieckiem od wieku nie­
m owlęcego aż do pełnoletności. Pomorskie T ow arzystw o Opieki nad 
Dziećmi stworzone jeszcze pod rządem niemieckim, jako T ow arzystw o  
Opieki nad Dziećmi K atolickiem i, rozwinęło obecnie sw ój, szczupły po­
czątkowo, zakres działalności na całe Pom orze, pracując jako sekcja w o­
jew ódzkiej Rady Opieki Społecznej. W  ciężkich chwilach powojennej nę­
dzy dziecięcej Tow arzystw o dopom ogło do umieszczenia na Pom orzu ca­
łego szeregu schronisk kresow ych, sam o zaś przygarnęło 123 dzieci z oko­
lic głodowych wschodnich kresów Polski. K iedy repatrjacja sprowadziła  
wielkie ilości sierot polskich z zagranicy, Pomorskie Tow arzystw o Opieki 
nad Dziećmi potw orzyło schroniska i przyjęło około 250 dzieci z R osji, 
W estfa lji i Rum unji. Obecnie P, T. O. D. posiada w łasne trzy  schroni­
ska, a mianowicie w Ostrowitem  pod Gołubiem , w Tuszew ie pod Grudzią­
dzem i w Toruniu, a prócz tego —  221 dzieci w zakładach w ychowaw ­
czych na Pom orzu, jak to w klasztorach w  Grudziądzu, w  Chełmnie, 
w Lubawie i w zakładzie dla chłopców, prowadzonym  przez Starostw o K ra ­
jow e w Chojnicach; pozatem  roztacza opiekę nad 255 dziećmi, um ieszczo- 
nemi w rodzinach. Pom orskie Tow arzystw o Opieki nad Dziećm i otw orzy­
ło w Toruniu „Żłobek“ , m ieszczący obecnie 54 dzieci, Stację Opieki nad
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Dzieckiem, obejm ującą Kuchnię M leczną, Poradnię dla M atek i A m bula- 
torjum  Lekarskie. Zajm ując się od początku swego istnienia w ysyłką  
azieci słabowitych na lato na wieś ,a chcąc w yzyskać tak w ażny teren le­
czniczy dla dziatw y, jakim  jest wybrzeże m orskie, Pom. Tow. Opieki nad 
Dziećmi otw orzyło już w  r. 1921 w Gdyni kolonję leczniczą dla dzieci z ca­
łej Polski. Corocznie w ciągu sezonu letniego 800 dzieci z całej Polski 
czerpie zdrowie, siły i radość życia z pobytu nad brzegiem  polskiego 
m orza.

PORADNIE i ŻŁOBKI.

Żłobki warszawskie.
Dwanaście żłobków otwartych m. W arszaw y mieści razem  1000

dzieci.
C ztery żłobki, prowadzone przez siostry miłosierdzia stanowią dużą 

część zakładów wychowawczych, do których dziecko zostaje oddane m a­
jąc dwa lata (w  wypadkach w yjątkow ych nawet —  10 m iesięcy), a opusz­
cza je  m ając lat 14 —  16, po przejściu kursu odpowiadającego 4-em  kla­
som  szkoły powszechnej oraz po nauczeniu się rzem iosła.

W  żłobkach tych zakładów wychowuje się około 580 dzieci. Typ  
ich jest m niej więcej jednakowy. W szędzie panuje też jednakowa nędza. 
Dzieci bawią się, jedzą i sypiają przeważnie w tei sam ej sali, przepełnio­
nej i źle przew ietrzanej. N a cały żłobek jest zaledwie kilka łóżeczek. 
Dzieci często sypiają w kuchni. Opieka lekarska bezpłatna i niesystem a­
tyczna. Dochody stałe stanow iły w styczniu : z M agistratu 90 mk. dzien­
nie na dziecko i 100 —  500 mk. tygodniowo płacone przez rodziców dzie­
cka, co w sumie nie stanowi nawet 200 mk. dziennie. Personel bezpłatny  
stanowią siostry. Frekwencja w lecie jest większa niż w zimie, gdyż kie­
rowniczki zdobywają place, gdzie dzieci spędzają w lecie większą część 
dnia.

Ze żłobków świeckich wiele w alczy z trudnościami m ieszkaniowemi 
i finansow em i. Istnienie trzech żłobków jest wogóle zagrożone. Dochód 
sta ły  w szystkich żłobków czerpany z opłaty M agistratu i opłaty rodziców  
jest tak nikły (3/4 budżetu m uszą być pokrywane z dochodów n iestałych), 
że żłobki te istnieją z trudem  obecnie, kiedy zaprowiantowuje je P A K P D ; 
bez tej pom ocy istnienie ich byłoby wogóle niemożliwe. W artość rynko­
wa sam ych tłuszczów  i kaszy, dostarczanych przez P A K P D , przekracza  
trzy  do czterech razy całkowitą sumę płaconą K om itetow i za prowianty. 
S fery  rządowe i sam orządowe nie powinny dopuścić do wyczerpania za ­
pasów i przewidyw anego ustania tych zapom óg w naturze. W ieś w tym  
w ypadku m ogłaby m iastu dopomóc. Obowiązkiem społeczeństwa jest 
zaopiekowanie się żłobkam i i zorganizowanie szerszych kom itetów, które- 
by zapewniły dochody większe i bardziej stałe.

N a razie rzeczą niecierpiącą zwłoki jest niedopuszczenie do zwinię­
cia trzech zagrożonych żłobków.

U  nas, gdzie tak trudno jest coś zorganizow ać, nie można dopuścić 
co upadku instytucyj już istniejących i pracujących wydajnie. N iew iel- 
kiem i w ysiłkam i da się utrzym ać je przy życiu; stokroć większych w ysił­
ków będzie w ym agało tworzenie nowych.

—  Poradnia dla Matek w Zniesieniu (pod Lw ow em ). (W schodnio- 
G alicyjskie Tow arzystw o Ochrony Dzieci i M łodzieży).

Rozw ój Poradni w Zniesieniu —  w edług sprawozdania za ostatnie 
m iesiące 1922 r. —  i zainteresowanie się tą instytucją przez m iejscowe  
społeczeństwo ciągle w zrasta. Z opieki lekarskiej i prawnej Poradni ko­
rzystała znaczna ilość dzieci. W  okresie sprawozdawczym  z pom iędzy no- 
w ozgłoszonyeh do Poradni niem ow ląt i dzieci zaniedbanych w 95 w ypad­
kach Zarząd Poradni skierow ał do w łaściwych sądów następujące spraw y:
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58 spraw o ustanowienie opieki
23 » o ojcostwo i alim enty

6 » o całkowite przyjęcie na fundusz państwowy
5 » o zasiłek z funduszu państwowego
2 » o odebranie opieki
1 >7 0 adoptację.

Pozatem  poczynił Zarząd starania za pośrednictwem Starostw a  
w sprawie zgłoszeń do Poradni niem owląt i dzieci, pozostających bez 
opieki.

W yw iady po domach przeprowadzone przez opiekunki zawodowe od­
byw ają się stale dwa do trzech razy w tygodniu.

W  miesiącu grudniu 1922 r. w opiece Poradni było niem owląt 516, 
z tego 68 nieślubnych.

Stosunek procentowy w m iesiącach październiku, listopadzie  
i grudniu pozostał bez zm iany, t. j. 70 proc, przypada na w yznanie rzym ­
sko - kat., 22 proc. na wyznanie grecko - kat., a 8 proc. na w yznanie m o j- 
żeszowe.

—  Poradnia dla M atek i N iem ow ląt w' Tarnopolu.
Poradnia ta rozwija się pomyślnie i budzi zainteresowanie wśród  

tam tejszej ludności, czego dowodem są częste zgłoszenia do Poradni.
Okresowe badania lekarskie dzieci zapisanych do Poradni odbywają  

się tam  stale. Podczas w izyt lekarskich odbywają się pouczenia i p oga­
danki dla matek z dziedziny karmienia, higjeny, pielęgnowania i w ychow y­
wania dziecka. Poza w izytam i w Poradni odbywają się odwiedziny m atek  
w ich m ieszkaniach, uskuteczniane przez opiekuna generalnego i opiekunkę  
zawodową, zajętą przy Poradni. Odwiedziny odbywają się w celu w glą - 
dnięcia, ęzy.  rady i pouczenia, dawane w Poradni, są stosowane w praktyce.

Kronika zagraniczna.
KONFERENCJE MIĘDZYNARODOWE.

W szechśw iatow a konferencja w sprawie wychowania.
Dnia 26 czerwca r. b. odbędzie się w Oakland —  St. Francisco  

w szechświatowa K onferencja wychowania. K onferencja ta potrwa do 6 
lipca r. b.

Jedna z kom isyj Konferencji będzie obradawała nad M iędzynaro­
dowym W ychowaniem  higjenicznem  dzieci szkolnych. Obrady te będą 
m iały na celu omówienie dążeń, ideałów i metod w ychowania zdrowotnego  
dzieci w wieku szkolnym .

Specjalne uw aga będzie zwrócona na przygotow anie odpowiednich 
kierowników i nauczycieli na polu nauki o zdrowiu dziecka (H ealth -E d u - 
cation).

Program  tych obrad ułożony został przez:
1) Zjednoczony K om itet Stow arzyszeń W ychow ania N arodow ego  

i Am erykańskiego M edycznego,
2) Am eryk. Stow arzyszenie H igjen y Szkolnej,
3) D epartam ent H igjen y Dziecka i W ychow ania F izycznego Sto­

w arzyszenia Narodow ego W ychow ania,
4) A m eryk . Stow arzyszenie Zdrowia Dziecka.
W szelkich bliższych inform acji udziela: Com ittee on A rrangem ents, 

International H ealth Éducation Conference, 370 Seventh Avenue, N ew  
Y ork , U . S. A .

Z konferencji Czerwonych K rzyży .
W  dniu 9 —  15 kwietnia odbyła się w  W arszaw ie K onferencja  

Czerwonych K rzyży Europy W schodniej, na której b y ły  przedstawione



KRONIKA ZAGRANICZNA 145

następujące państw a: C zecho-słow acja, B u łgarja , Rum unja, Gdańsk, 
E stonja, W ę g ry  i Polska.

N a K onferencji te j zostały uchwalone m iędzy innemi rezolucję na­
stępujące :

K onferencja Czerwonych K rzy ży  E uropy W schodniej poleca kra­
jow ym  Tow arzystw om  Czerwonych K rzyży  zorganizowanie, specjalnie  
w  okręgach wiejskich, personelu pielęgniarskiego którego zadaniem b y­
łoby niesienie pom ocy i uświadam ianie ludności w  dziedzinie społeczno- 
higjenicznej, ewentualnie też —  pielęgnowanie chorych.

W yszkolenie takiego personelu winno być przedm iotem specjalnych  
kursów, obejm ujących okres kilkuletni

Tym czasow o, w  celu przyśpieszenia zrealizowania program u, zm ie­
rzającego do dostarczenia okręgom  w iejskim  odpowiedniej liczby pielę­
gn iarzy i pielęgniarek oraz w celu ominięcia trudności finansowych  
trudnych do pokonania, poleca się (w edług wzoru czecho-słow ackiego) 
m obilizow anie na m iejscu personelu pom ocniczego, który przeszedł 
kurs przygotow aw czy z zakresu pielęgniarstw a.

K onferencja w zyw a w ładze (M inisterstw a H ig jen y  i M inisterstwa  
Opieki S połecznej), ażeby w nowych ustawach i przepisach zaleciły sa ­
m orządom  obowiązek uczestniczenia w  utrzym yw aniu i, o ile m ożna, 
w zabezpieczeniu em erytalnem  personelu pielęgniarskiego czynnego 
w prowincjach (pow iatach) i gm inach.

II. K onferencja C. K . E . W . poleca K rajow ym  Tow arzystw om  
Czerw onego K rzyża zwrócenie specjalnej uw agi na wyszkolenie i pro­
pagandę higjeny wśród ludności.

K onferencja poleca każdem u krajowem u T. C. K . poczynienie od­
powiednich kroków w M inisterstwach Zdrowia, ażeby propaganda h ig je ­
n y  powierzona została Tow arzystw u Czerwonego K rzyża.

Propaganda ta powinna opierać się głównie na odczytach ilustro­
wanych pokazam i świetlnem i. W  tym  celu „O ddziały lotne h igjeny“  (equi­
pes m obiles d 'hygiéne) zaopatrzone w aparat kinem atograficzny powin­
ny objeżdżać kraj i urządzać popularne pogadanki, ilustrowane obrazam i 
kinem atograficznem i, na tem at opieki nad dziećmi, gruźlicy, chorób w e­
nerycznych i alkoholizm u. O ddziały te winny rozwinąć swą akcję w  szko­
łach i fabrykach i objeżdżać nietylko m iasta, ale i najm niejsze wioski.

Doświadczenie w ykazało, że L iga m oże oddać wielkie usługi tym  
krajom , które jeszcze takich oddziałów lotnych nie posiadają, podejm u­
jąc się pom ocy w tym  kierunku.

K rajow e Tow arzystw a Czerwonego K rzyża powinny starać się
o w ydaw anie broszur i plakatów  z dziedziny higjeny i drukować w  pra­
sie codziennej artykuły propagandystyczne.

K onferencja zaleca specjalnie regularne organizowanie „Popular­
nych tygodni wychowawczych“  w ciągu których spraw y higjeny roz- 
patryw anoby z punktu widzenia społecznego przy pom ocy prasy i innych 
czynników, których w spółudział m ógłby być pożyteczny.

III. K onferencja Czerwonych K rzy ży  Europy W schodniej w yraża  
serdeczne podziękowanie w szystkim  tym  pedagogom , którzy przystąpili 
do Czerwonego K rzyża M łodzieży.

Chcąc w drożyć m łodzież w szystkich krajów  do stosowania zasad  
h igjen y praktycznej i wychować ją  w duchu gotowości do w szelkiej po­
m ocy społecznej, w przekonaniu, że zaw sze oprzeć się może na 
poświęceniu i idealizm ie ciała nauczycielskiego —  K onferencja zwraca 
się do w ychowawczyń i wychowawców całego św iata, z gorącym  
apelem , gdyż tylko ich w spółpraca przyczyni się do rozwoju Czerwonego  
K rzyża  M łodzieży, jako integralnej części wychowania dziecka. D ośw iad­
czenie pedagogiczne osiągnięte w różnych krajach w ykazało korzyści, 
jakie oddaje szkole współpraca z Czerwonym  K rzyżem  M łodzieży.

IV . N a  zaproszenie A ustrjackiego Czerwonego K rzyża M łodzieży
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K onferencja przyjm uje w zasadzie projekt odbycia Konferencji Czerw o­
nego K rzyża M łodzieży w W iedniu we wrześniu r. 1923.

Powierza ona Lidze m andat do ustalenia wspólnie z krajowem i 
Tow. Czerw. K rzyży  ścisłej daty Konferencji.

V . K onferencja Czerwonych K rzy ży  Europy W schodniej stw ier­
dza duże korzyści jakie w ypływ ają z w spółpracy Cz. K rzyży  z innemi 
organizacjam i publicznemi i prywatnem i w tworzeniu lokalnych poka­
zów higjenicznych (na wzór Fram ingham  i Jum et).

V II . Czerwone K rzyże zebrane w W arszaw ie uznają opiekę nad 
dziećmi za jeden z głównych punktów sw ojej działalności, która może być 
dokonana:

a) przez działanie bezpośrednie,
b) przez pomoc Czerwonego K rzyża M łodzieży, który zm ierza do 

zrealizowania zasad h ig jtn y , pozostając w ścisłym  związku z w ładzam i 
publicznemi i tow arzystw am i, które poświęcają się specjalnie dobru 
dzieci.

V III . Tow arzystw a Czerwonych K rzyży  zebrane w W arszaw ie, 
uw ażając ścisłe i porównawcze statystyki za główną podstawę walki 
z gruźlicą, w zyw ają Sekretarjat Ligi do w yzyskania swych m iędzynaro­
dowych stosunków w celu należytego zorganizow ania takiej statystyki.

X II . O ile Czerwone K rzyże prowadzą akcję w  celu zwalczania 
gruźlicy, powinny one przedew szystkim  poświęcić się ochronie przed nią 
dzieci t. j. kolonjom  letnim , uzdrowiskom, szkołom na wolnem  powietrzu  
i t .d.

STANY ZJEDNOCZONE.

Praktyka akuszerska.
W  Stanach Zjednoczonych istnieje ciekawy pogląd na działalność  

akuszerek, który w yraża się w różnych projektach, m ających sprawę tę  
rozwiązać.

Ci, którzy uznają stare przysłow ie, brzm iące, że „m ało wiedzy 
vr rzeczach poważnych jest rzeczą niebezpieczną“ , starają się rozwiązać 
problem akuszerek przez wydanie prawa, które w ogóle zabroniło by im 
praktykować. M niej radykalni reform atorzy ograniczają swoje projekty  
do wprowadzenia świadectw akuszerskich, co zostało pi’zyjęte dopiero 
w kilku Stanach (N ew  Y ork, N ew  Jersey, Pensylw ania).

K w estja  akuszerek jest najbardziej aktualna w ośrodkach przem y­
słowych o licznej ludności cudzoziem skiej. Dr. Charles V . Chapin podaje  
kilka danych, dotyczących takiego właśnie m iasta (Providence), gdzie  
ludność stanowią liczni im igranci z R osji, A u strji, Polski, a głównie  
z W łoch . Im igranci w łaśnie są tą częścią ludności, która głównie korzy­
sta z pomocy akuszerek. Dzieje się to z 3 powodów: 1) akuszerki są tań­
sze  niż lekarze, 2) wiele kobiet cudzoziemek nie chce, ażeby przy rozw ią­
zaniu asystow ał m ężczyzna, 3) akuszerka w ykonywa w w iększym  lub 
m niejszym  stopniu, również roboty gospodarskie, jak to sprzątanie, przy­
gotowywanie posiłku i t. p., jakkolwiek wśród akuszerek panuje tenden­
cja, ażeby zaprzestać tego rodzaju robót pomocniczych.

Są dowody stw ierdzające, że praktyka akuszerek jednak się zm niej­
sza. Dr. W oodw ard stwierdza, że w okręgu Columbia m iędzy r. 1896 (data  
przyjęcia prawa regulującego praktykę akuszerską) a r. 1915 liczba uro­
dzeń przy pomcoy akuszerek spadła z 50 (f  ogólnej liczby urodzeń poni­
żej 1 0 /,,' W  r. 1918 w ynosiła —  5,5 procent. Stało się to głównie dzięki 
egzam inowaniu akuszerek, wskutek czego liczba ich zm niejszyła się. 
W  N ew  Yorku w 1905 r. w  4 2 ,1 (/  w szystkich urodzeń asystow ały aku­
szerki, gdy tym czasem  w r. 1917 takich urodzeń było tylko 33,5 rf< . Spa­
dek ten okazał się szczególnie gw ałtow ny z rozpoczęciem  w ojny, co w ska­
zuje, że z pomocy akuszerek korzysta głównie ludność napływ ow a. W  m ie­
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ście Providence stosunek urodzeń przy których korzystano z pomocy aku­
szerek, w zrastał jednocześnie ze w zrostem  w łoskiej im igracji, aż do r. 
1913, kiedy przy 3 3 %  w szystkich urodzeń asystow ały akuszerki. W  r. 
1918 procent ten w ynosił 27,5. Pocieszającym  objawem  w Providence było 
całkow ite zniknięcie żydowskich akuszerek. Przed 10 laty około 150 uro­
dzeń rocznie odbywało się przy pomocy akuszerek żydowskich. W  r. 1918  
takich wypadków było tylko 4, aczkolwiek ludność żydowska Providence 
dochodzi do 20000. Dzieje się to dzięki uznaniu jakie wśród kobiet żydow ­
skich zyskała pomoc lekarska. W  Rochester liczba akuszerek i liczba uro­
dzeń przy ich pomocy zm niejszyła się w ciągu ostatnich 8 — 10 lat. W  in­
nych m iastach natom iast jak w New ark stwierdzono, że stosunek urodzeń  
przy pom ocy akuszerek zostaje ciągle jednakowy.

Przeciw  akuszerkom  w ystępują lekarze, pielęgniarki i działacze  
społeczni. Jednakże dr. Chapin, będąc osobiście przeciwnikiem praktyki 
akuszerek, stw ierdza, że w mieście Providence akuszerki o wiele sum ien­
niej i prędzej dostarczają w ykazy urodzeń, niż lekarze i że śmiertelność 
dzieci, które przyszły na św iat przy pomocy akuszerek, jest znacznie 
m niejsza. (W  r. 1917 stopa śmiertelności dzieci przyjętych przez akuszer­
ki w ynosiła 77 gdy w szystkich innych —  117). Około 8 5 ^  dzieci przy­
jętych przez akuszerki pochodzi z m atek W łoszek .

Ponieważ wiedza akuszerki stoi zawsze niżej od wiedzy lekarza, 
instytucja akuszerek powinna być traktowana tylko jako coś przejścio­
w ego, zanim  nie zastąpi się jej czem ś lepszem . Jednakże jeżeli przepro­
wadzi się porównanie m iędzy wynikam i praktyki akuszerskiej i lekarskiej, 
porównanie to wypadnie często niekorzystnie dla lekarzy. Dr. W illam s  
utrzym uje, że nieudolni lekarze m ają więcej wypadków śmierci niż aku­
szerki, a przecież nieudolnych lekarzy jest wielu. Dr. Baker z New  Yorku  
dowodzi, że wypadki choroby i śmierci m atek i dzieci częstsze są wśród  
praktyki lekarskiej, niż akuszerskiej. Dr. Van Ingen przedstaw ił cyfry  
dotyczące wschodniej części N ew  Yorku, które w ykazują, że poronienia 
są o wiele częstsze wśród pacjentek lekarzy, niż akuszerek. Dr. Chapin 
jednak twierdzi, że taka statystyka jest błędna, gdyż wynika ze specjal­
nego doboru w ypadków : do ciężkich rozwiązań wzywani są lekarze, do 
norm alnych zaś akuszerki.

„D u że siostry“  (B ig  sisters).
Takie miano nadały sobie kobiety i dziewczęta am erykańskie, któ­

re pośw ięcają się nadzorowi nad dziećmi zaniedbanemi. Nie są to opie­
kunki zawodowe, lecz osoby, które jedynie z miłości dla dzieci poświęcają  
im swe siły  i służą pomocą sądom dla nieletnich i innym organizacjom  
opiekuńczym . Podstawą organizacji jest, że „duża siostra (big sister) 
bierze w opiekę tylko jedno dziecko, choćby nawet rodzeństwo w ym agało  
je j również, gdyż nie wykonywa ona pracy „m asow ej“ , lecz chodzi jej
0 cel, którym  jest zdobycie całkowitego zaufania sw ego pupila i, w miarę 
m ożności, również i jego otoczenia. „D użą siostrę“ uważa się niejako za 
należącą do rodziny i nietylko powierza się jej w szystkie troski, lecz na­
wet w yspow iada przed nią przewinienia. Ze strony „dużej siostry“ w y­
m aga to całkowitego oddania, um iejętności wczucia się w cudzą psychikę
1 wiele taktu, w niektórych zaś okolicznościach dużo energji i stanow czo­
ści. Lecz takie właśnie całkowite zaufanie do „siostry“ pozwala w wielu 
wypadkach uratować od m oralnego upadku nietylko zagrożone dziecko, 
lecz często i całą rodzinę. Obok „dużych sióstr“ są również „duży bracia“ , 
którzy zajm ują się starszem i chłopcam i. Sądy dla nieletnich bardzo chęt­
nie pow ierzają „dużym  braciom i siostrom “ dzieci, które nie popełniły  
jeszcze nic karygodnego, ale które przez środowisko w którem w zrastają  
lub skłonności sw ego charakteru, narażone są na niebezpieczeństwo zbo­
czenia z prawej drogi. W  tych wypadkach specjalnie „duży bracia i duże 
siostry“ osiągnęli tyle, że zaledwie jedno na 100 dzieci im powierzonych, 
m iało jeszcze później do czynienia z sądem dla nieletnich.
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„D uży brącia i duże siostry“ tw orzą w łasną organizację, która —  
w edług ostatniej dorocznej konferencji w M inneapolis —  liczy przeszło
5,000 członków, W  ciągu roku podlegało ich opiece 16,000 dziew cząt 
i chłopców. Tą sam ą sprawą zajm ow ały się jeszcze inne organizacje, no­
szące różne nazw y, zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak w Kanadzie, 
tak, że ogólna liczba tych dobrowolnych opiekunów i opiekunek dochodzi 
do 50,000.

Propaganda higjeny dziecięcej.
Propaganda ta , kiedy skierowana jest do ucznia, unika jak zarazy  

„rodzaju nudnego“ . Będąc eklektyczną, przysw ają sobie w szystkie m eto­
dy, które doświadczenie sankcjonow ało w innych dziedzinach, ja k  to  
w handlu, w ogrodach dziecięcych etc. D ziałalność departam entu propa­
gandy („C hild H ealth O rganisation o f A m erica“ ) , jest pod tym  w zględem  
pouczającą.

Instytucja ta w ydaje wielkie kolorowe plakaty, przeznaczone dla 
szkół i w ystaw , dalej —  książeczki, równie m iłe jak liczne, w ro­
dzaju „Opowiadania Misis Jenkins“ , które przy pomocy uciesznych histo­
ry jek  i zabawnych rysunków  w ykazują w artość odżywczą owoców i ja ­
rzyn ; albo jak  „A B C  Zdrowia Dziecka“ , które daje doskonałe rady, w fo r ­
m ie śm iesznych liścików. Takie też są ilustrowane bajki o „C ho-C ho“ , 
wróżce zdrowia, „Jaun“ , opowieść „O Różanoliczce i M ocnem  Serduszku“  
historja „O  dwóch siostrach“ , które udają się na podbój zdrow ego i norm al­
nego życia, „Ścieżki Zdrow ia“ , serja listów i rysunków w stylu dziecię­
cym . K om edyjki dla dzieci, karty pocztowe niezmiernie ucieszne— w szyst­
ko jest dobre, ażeby przyciągnąć i opanować uwagę dzieci, dla których  
jest przeznaczone.

„Child H ealth O rganisation“ ' m obilizuje odczytowców, aktorów, 
żonglerów , brzuchom ówców i karykaturzystów , nie m ówiąc już o popu­
larnym  clown'ie Cho-Cho.

Broszury, które „C hild  H ealth Organisation“  przeznacza dla rodzi­
ców, ciała nauczycielskiego i w ładz, redagowane są oczywiście inaczej. 
Poleca się w  nich poddawanie badaniu lekarskiem u (fizyczn . i u m ysł)  
w szystkich now ow stępujących do szkoły uczniów, ważenie ich co miesiąc 
i mierzenie co sem estr ,oraz komunikowanie rodzicom otrzym anych w y ­
ników. Co rano winno się kontrolować czy  uczeń stosuje codziennie prze­
pisy higjeny. K ażda szkoła winna mieć swego, lekarza i jedną pielęgniar­
kę, czy to płatnych czy pracujących bezpłatnie. K ładzie się bezustannie  
nacisk na ważność zastąpieniai pedantycznego nauczania h igjeny przez  
nauczanie żyw e, praktyczne, i —  na rozbudzanie w  dzieciach prawdziwe­
go  zam iłow ania, niem al sportow ego, do wykonywania zalecanych im prze­
pisów : picia m leka, czyszczenia zębów i oddawania się grom  na św ieżem  
powietrzu.

Stow arzyszenie o którem  m owa, a które pow stało podczas wojny  
i połączyło się z „Am erican H ygiene A ssociation“  pod nazw ą „A m e ri­
can Child H ealth A ssociation“ — utw orzyło w  r. 1920 razem  z czterem a  
podobnemi instytucjam i federację, która otrzym ała miano „N ation al Child  
H ealth  Council“ . Dzięki inicjatywie prezesów  tej R ady, z których jednym  
jest Herbert H oover, osiągnięto! znaczne w yniki. Ruch ten popierany f i ­
nansowo przez „Com m onwealth Fund“ oraz tow arzystw a ubezpieczeń na 
życie, ogromnie się rozwinął.

Czerwony K rzyż M łodzieży.
W  czasie wielkiej w ojny, znany pedagog am erykański dr. H enry  

Noble Mc Graecken podjął inicjatywę utworzenia Czerwonego K rzyża  
M łodzieży. Propaganda jeg o  trafiła  na grunt podatny. Do Czerwonego  
K rzyża  przystąpiło 5 m iljon. dzieci am erykańskich. D ziatw a t a — w wieku  
od lat 6 do 18 —  podczas w ojny przygotow ała dla chorych i rannych
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żołnierzy dla ich dzieci i t. d. w sumie 444,776 kitlów szpitalnych 6,067,720  
paczek żyw nościow ych, 2,574,564 innych darów dla żołnierzy, 1,130,188  
ubranek dziecięcych i t. d. W  ogniskach dla rekonwalescentów, utrzym y­
wanych ze składek zebranych przez „Junior‘a“  —  popularny skrót nazw y  
Czerwonego K rzyża  M łodzieży —  znalazło odpoczynek 16,346 pacjentów.

Po w ojnie Czerwony K rzyż M łodzieży zwrócił się ku pomocy dla 
krajów  zniszczonych przez wypadki wojenne. H asłem  jego stało się : 
„Szczęśliw e dzieciństwo na całej ziem i“ . Pod tem hasłem  „Junior“  roz­
począł akcję pomocniczą, w szczególności dla dzieci am erykańskich.

Prócz akcji dobroczynnej, „Junior“ m a i cele wychowawcze. Do za ­
dań jego  należy żyw a propaganda zasad czystości i h ig jen y: dziatwa or­
ganizuje „pochody czystości“ , krucjaty przeciw szczurom  i m yszom , m u­
chom i t. p. szkodnikom  i roznosicielom zarazy.

Do osobliwości Juniora należy „gra  zdrow ia“ . Dzieci otrzym ują  
kartki z podziałem na dni tygodnia i z rubrykam i takiem i ja k : ranne 
um ycie rąk, tw arzy, szyi i uszu, m ycie rąk przed każdem jedzeniem , k ą ­
piel, oczyszczenie zębów, sen (najm niej 9 godzin przy otwortem oknie), 
wypróżnienie i dobry uczynek w yśw iadczony bliźniemu. Za każdy taki 
czyn należy się codzień po punkcie, a za kąpiel —  2, co przy 7 pytaniach  
i tyluż dniach tygodnia, stanow iło by 56 punktów, lecz warunki gry  nie są 
tak srogie: w ygryw a się już przy 41 punktach.

Śm iertelność niem owląt.
A m erykańskie Tow arzystw o H igjeny Dziecka w ydało i'oczne spra­

wozdanie statystyczne śmiertelności niem ow ląt w  tych m iastach Stanów  
Zjednoczonych, których ilość m ieszkańców przekracza 10,000. Spraw ozda­
nie obejm uje 573 takich m iast. C yfry  w ykazują znaczny spadek śm iertel­
ności niem ow ląt w całym  kraju w ciągu r. 1921 : przeciętna dla w szystkich  
m iast w ynosi w r. 1921 — 77,9, gdy w r. 1920 w ynosiła —  95,5. W  grupie 
m iast z liczbą mieszkańców 250.000 i ponadto najniższą stopę śm iertel­
ności *) w yk azały : Portland —  48, San Francisco —  51, Seatle —  52. 
N a jw yższy  procent w tej sam ej grupie w yk azały : P ittsburg 96, K ansas  
City —  94, B u ffa lo  —  93. W  N e w  Y ork  City stopa ta w ynosiła 71, Chi­
cago —  89, F iladelfji —  79, D etroit — 83, Bostonie— 71, W ashingtonie— 83, 
N ow ym  Orleanie —  80, M em phis —  118, Charleston— 158, B altim ore— 85.

C yfry  niektórych m iast w ykazują inną stopę śmiertelności dla nie­
m ow ląt białych, inną dla m urzynów . Tak więc w W ashingtonie dla nie­
m ow ląt białych —  67,2, gdy dla czarnych —  123^3; w Baltim ore dla bia­
łych —  77,8, dla czarnych —  123,7, w  N ew port N ew s dla białych —  59,4, 
dla czarnych —  151,1; w Cincinatti dla białych —  69,6, dla czarnych —  
3 22,1.

Bibljografja.
SPRAWOZDANIA.

Działalność A m erykańskiego W ydziału  Ratunkowego w Polsce.
Sprawozdanie Am erykańskiego W ydziału  Ratunkowego, Fun­

dacji dla dzieci Europy, M isji dla Polski, —  oraz Polsko - A m ery ­
kańskiego K om itetu Pom ocy Dzieciom . W  językach : angielskim  
i polskim . W arszaw a. 1923 r. Str. 75.
L eży  przed nami pięknie w ydany zeszyt, zdobny w liczne ilustracje, 

grafik i, m apy i tablice, zaw ierający sprawozdania dwu wybitnych am ery­
kańskich organizacyj pomocy.

A kcja  A W R  w Polsce rozpoczęła się niemal nazajutrz po zakończe­

*) na 1000 żywo urodzonych niem owląt.
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niu wielkiej w ojny i w yjściu okupantów, bo w styczniu r. 1919. Już 
w pierwszych miesiącach tego roku M isja A W R  w W arszaw ie sprow a­
dziła do Polski 300.000 tonn żywności.* Jak zaznacza sprawozdanie —  
„rozdawnictwo tej żywności wykonane było w sam ą porę, by utrzym ać po­
rządek i spokój w najbardziej zagrożonych ośrodkach“ . W  akcji am ery­
kańskiej sp latały się w zględy humanitarne i cele społeczne. „U trw a la ją ­
ca się w ten sposób pomoc A m eryki pozwoliła Polsce przetrwać pow ażny  
kryzys w przełom ow ej chwili Jej zm artw ychw stania. Z kryzysu tego  
Polska pow stała, „jako silny w ał ochronny przeciw zalewowi rewolucji 
wschodniej, broniący cywilizacji zachodniej“ .

Raporty inspektorów am erykańskich o zastraszającem  położeniu  
dziatw y w Polsce skłoniły A . W . R. do utworzenia specjalnego Biura P o ­
m ocy Dzieciom , m ającego na celu zakup w A m eryce —  ze składek am ery­
kańskich oraz z funduszów, przeznaczonych przez Rząd polski— produktów  
żywnościowych (kakao, cukier, m leko zgęszczone, m ąka, ryż, groch i tłu sz­
cze ). Jednocześnie (w  marcu 1919 r.) Rząd polski powołał do życia Cen­
tralny K om itet Pom ocy dla Dzieci w celu rozdawnictwa tej żywności. 
Pierw szy transport produktów nadszedł w kwietniu 1919 r., a już w  m aju  
transporty żywności osiągnęły poważną liczbę 2000 tonn. A kcja A . W . R. 
szybko rozszerzyła się na całą Polskę, nawet i na dzielnice, nieobjęte po­
dówczas granicam i R zplitej. A . W . R. dokarm iał 20.000 dzieci na Górnym  
Śląsku, gdzie przy tej akcji zgodnie spółpracowali Polacy i N iem cy. N a  
Kresach Wschodnich akcja rozw ijała się i kurczyła w m iarę pochodu lub 
cofania się w ojsk polskich. „C zęsto punkty odżywcze b y ły  uruchomiane 
jeszcze przed przybyciem  polskich władz cywilnych“ . W  tam tejszych  
kom itetach lokalnych , brali udział Polacy, Rosjanie, Białorusini, Litw ini, 
N iem cy —  chrześcijanie, żydzi, m ahom etanie“ .

Konieczność dłuższego utrzym ania akcji pomocy dzieciom (w  po­
czątkowych zam ierzeniach ogarniającej tylko rok 1 919), prowadzi do złą ­
czenia akcji am erykańskiej i polskiej w organizacji jednolitej, acz z de­
centralizowanej. W  sierpniu 1920 kom itet ten utrwala się jako fundacja  
w ieczysta pod nazwą P olsko-A m erykańskiego K om itetu Pom ocy D zie­
ciom (P . A . K . P. D .) , Sprawozdanie z akcji dożywiania P, A , K , P , D, 
czytelnik znajdzie w 1-ym  numerze naszego pisma.

Jeszcze w sierpniu 1919 r. H . H oover, kierownik A . W . R. osobiście 
odwiedził Polskę, i wtedy przekonał się o potrzebie rozdawnictwa, prócz 
żywności, także i odzieży. „W idok 25000 bosych dzieci, kroczących po bruku 
w arszaw skim  na pole M okotowskie, w celu zadem onstrowania wdzięczno­
ści i uznania narodowi Am erykańskiem u z okazji w izyty  H. H oovera  
w Polsce, przekonał tego ostatniego o konieczności szybkiego dostarcze­
nia odzieży i obuwia, by ochronić życie i zdrowie tych dzieci. Stosownie  
do tego nakreślony został program  w ysłania do Polski około 700,000 płasz­
czyków, 700,000 par obuwia i 700,000 par pończoch. Po przybyciu tych  tran­
sportów do W arszaw y w ygotow ano, rozesłano i rozdano z rekordową 
szybkością na razie pół m iljona kom pletów  odzieży pom iędzy najbiedniej­
sze dzieci m iast i wsi całego kraju“ .

Pozostaw ało zatem  200 tys. kom pletów  odzieży, które zostały roz­
dane następnej zim y, 1920/21 r. Z wiosną 1921 r. rozdano również blisko
300,000 kom pletów bielizny. Jesienią tegoż roku m iało m iejsce trzecie  
i ostatnie rozdawnictwo odzieży: 350,000 par pończoch, 350,000 par obu­
wia i 300,000 płaszczyków .

A . W . R. w  okresie złego stanu aprowizacji kraju organizow ał rów ­
nież pomoc dla studenterji, której kuchnie zbiorowe, k orzystające z ży ­
wności am erykańskiej, m ogły  dzięki tem u w ydawać sw ym  11.000 stoło- 
wnikom obiady za cenę sam ego tylko kosztu przygotow ania. W spom nieć  
też należy o pomocy dla ubogiej inteligencji, o „przekazach żyw nościo­
w ych“ z A m eryki do Polski (a później z Polski do R osji) i t. d.

N ajgorsze  pod w zględem  aprow izacyjnym  lata dla Polski już m i­
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nęły. D ziałalność A W R  w Polsce została zakończona z dniem 1 czerwca 
1922 r. D ziałalność dożyw iająca P A K P D  trwa nadal w postaci bardzo 
zm niejszonej (gd yż obejm uje niespełna 200 tysięcy dzieci wobec m aksi­
mum 1,300 tysięcy osiągniętego w latach 1920 i 1921), lecz oparta jest je ­
dynie o polskie fundusze państwowe, sam orządowe i społeczne. Tem bar- 
dziej dziś, ogarniając wzrokiem m iniony okres, ocenić m ożem y całą do­
niosłość pom ocy, okazanej nam przez A m erykę za pośrednictwem A m ery ­
kańskiego W ydziału  Ratunkow ego.

Z wielu ilustracyj, które zdobią ten pam iątkow y zeszyt pomocy 
am erykańskiej, w ym ienim y liczne grupy dziecięce, w różnych okolicach 
kraju zdejm owane, przeważnie przy rozdawnictwie posiłku, dzieci re- 
patrjantów , przy wozach drabiniastych, na których odbyły daleką drogę, 
kuchnie P A K P D  pod gołem  niebem w m iejscowościach zniszczonych, 
„m ieszkania“ w okopach repatrjantów  dawnego pasa przyfrontow ego. 
W eselsze, a nawet b. m iłe wrażenie czyni reprodukcja w ystaw y darów  
dzieci polskich dla dzieci am erykańskich. W agon  tych zabawek, przez 
dzieci wykonanych, przesłany do St. Zjedn., został rozdany przez A . W . R. 
dzieciom w szpitalach i w ochronkach. D alej w ym ienim y obfity m aterjał 
statystyczno - graficzny. Ogólna ilość żywności, dostarczonej przez Rząd  
polski i A . W . R. od początku akcji do dnia 1 czerwca 1922 r., u zm ysło­
wiona jest w postaci olbrzym iego wagonu, pojem ności 120 tysięcy tonn, 
stojącego na dworcu głów nym  w arszaw skim . W ieże dworcowe ledwo do­
sta ją  do zderzaków sym bolicznego w agonu! W  innem m iejscu W u j Sam  
rozw ija wzdłuż sieci kolejow ej polskiej sztukę sukna szerokości 3/4 m etra, 
długości 2,281 kilom etrów — to m aterjały włókniste, dostarczone przez A . 
W . R. Z map w ym ienim y przem ysłow ą m apę R zplitej (w edług Rom era 
z najnowszem i uzupełnieniam i), m apę Pińszczyzny (jako najbardziej 
zniszczonej okolicy), specjalne m apy organizacji P. A . K . P , D., natęże­
nia akcji dożywiania, na tle zagęszczenia ludności w edług powiatów, ak ­
cji sanitarno-lekarskiej, rozm ieszczenia (ilościowo) sierot i półsierot w ojen­
nych w edług w ojew ództw . W reszcie cały szereg tablic i wykresów da­
je  doskonałe pojęcie o rozm iarach am erykańskiej akcji pomocy w okresie 
spraw ozdaw czym , na tle ogólnych warunków ekonomicznych kraju.

Dr. Med. St. K opczyński. Szkice Hijęjeniczno-wychowawcze. Tom  
II. W arszaw a . Książnica Pol, T -w a N aucz, szkół w yższych 1923,

A u tor, który jest powszechnie znanym  i wielce zasłużonym  działa­
czem  na polu higjeny szkolnej w Polsce, w ydał w roku bieżącym  2 -g i  
tom  szkiców  z dziedziny szkolnej i dom owej, które stanowią szereg arty ­
kułów i prac naukowych, drukowanych w czasach ostatnich w czasopis­
mach ogólnych i pedagogicznych. P oruszają one różnorodne sprawy, 
związane z zachowaniem zdrowia m łodzieży szkolnej oraz z rozm aitem i 
zagadnieniam i natury higjenicznej, psychologicznej i wychowawczej. 
I obecnie m ogę o tych szkicach pow tórzyć to sam o, co pisałem  o ich pierw­
szym  tom ie w „Zdrow iu“ w r. 1911: „Szkice takie, pisane w sposób barwny 
i zajmujący, przem aw iają żyw iej do czytelnika niż suche rozdziały pod­
ręczników higjeny szkolnej, nie m ogących z natury rzeczy uwzględnić 
strony aktualnej i społecznej poruszanych zagadnień“ .

K rótki przegląd treści poruszonych w tych szkicach tem atów  w ska­
że na różnorodność i wielkie znaczenie spraw, om awianych w  sposób 
w yczerpujący przez autora.

„Cele i zadania h igjeny szkolnej“ —  to treść pierw szego artykułu, 
który podaje ogólny zarys tego najśw ieższego, lecz nadzw yczaj szybko 
rozrastającego się działu higjeny ogólnej.

W  szkicu „Budownictwo szkolne“ autor m aluje rozpaczliwy stan  
i ej spraw y u nas w Polsce, a zw łaszcza w dawnej Kongresów ce, w  której 
zam iast 24 tys. potrzebnych szkół ludowych, m am y ich zaledwie 4 tys, 
a m iljonowa W arszaw a zdobyła się zaledwie na parę budynków szkolnych  
dla szkół elem entarnych
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D alsze rozdziały poświęcone są wychowaniu fizycznem u w szkole, 
nerwowości u dzieci (w iększy artykuł drukowany w swoim  czasie  
w „D ziecku“ ), w sprawie teatru dla dzieci (autor w ystępuje przeciwko  
powszechnemu dziś błędowi rodziców, którzy zawcześnie prowadzą dzie­
ci na w idow iska), sprawie pierw szego roku nauczania (który winien się  
rozpoczynać po ukończeniu siedmiu lat, nie zaś sześciu ), szczegółowem u  
opisowi wieku przejściow ego, który odgryw a tak w ażną rolę w fizyczn ym
i duchowym rozwoju m łodzieży szkolnej, —  a dalej autor om awia spra­
wę egzam inów , będących w dalszym  ciągu bolączką naszej szkoły, za ­
stanaw ia się nad przeciążeniem m łodzieży szkolnej, przyczem  przytacza  
znamienne cy fry , zebrane przez autora drogą ankiety w szkołach w ar­
szawskich (51 proc. uczennic pracuje w domu nad odrabianiem lekcji 
po 5 do 6-ciu godzin dzien n ie!), podaje przyczynek do badań psycholo­
gicznych nad m łodzieżą szkolną (sam odzielne badania nad pam ięcią i ty ­
pem wyobrażeniowym  uczniów ), ocenia program  m inisterjalny szkoły  
średniej ze stanow iska higjenicznego, om awia szereg spraw, związanych  
z wyborem  zawodu przez młodzież szkolną, podaje nader interesujące d a­
ne, dotyczące alkoholizm u wśród m łodzieży, zastanaw iając się nad spo­
sobam i zwalczania tej klęski społecznej, wreszcie dzieli się w rażeniam i 
z ostatniego pobytu w Rzym ie, oraz w W iedniu, gdzie autor się zazn a­
jom ił z warunkam i higjenicznem i szkół tam tejszych.

C ały szereg spraw  pierwszorzędnego znaczenia znajduje tu uw zglę­
dnienie. A  w szystkie te zagadnienia omówione zostały przez autora  
z wielką znajom ością przedm iotu i prawdziwem  um iłowaniem  m łodzieży, 
d!a dobra której te szkice zostały wydane. Jedna bowiem m yśl przew ija  
się przez w szystkie rozdziały, poświęcone różnorodnym tem atom , a jed ­
nak dążące do jednej zasady, którą słow am i autora w yrazić m ożna:

„N iech szkoła spełni swe zadanie ogólno-wychowawcze, .z  dziecka 
wychowa człowieka —  obyw atela, um iejącego nie tylko rozum nie m yśleć
i silnie czuć, lecz i dzięki spotęgowaniu wszystkich sił fizycznych w y ­
trwale i skutecznie dążyć do wcielenia w życie w pajanych weń przez  
szkołę ideałów ogólnych i narodowych“ .

Nie w ątpim y, że cenna praca tak w ybitnego autora zainteresuje  
licznych czytelników, gdyż „Szkice higjeniczno-w ychow aw cze“ m ogą być  
nader przydatne dla każdego nauczyciela, lekarza szkolnego oraz dla 
szerszego ogółu rodziców. D r. Tadeusz Jaroszyński,

Dr. med. E . Lukasiew icz: „Jak dogladati ditok —  niem ow latok“  p o- 
radi ta wskaziwki m atieriam . K iiw  —  W arszaw a 1922.

K siążeczka o 49 stronicach druku przeznaczona dla m atek. W  zw ię­
złej i treściwej form ie porusza najw ażniejsze zagadnienia pielęgnow a­
nia i żywienia dziecka w pierw szym  roku życia. Gr.
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